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S y t u a c y a.
Pomimo zamknięcia Rady państwa wię

ksza część posłów bawi jeszcze w Wiedniu, a 
w łonie stronnictw odbywają się ożywione na
rady nad obecną sytuacyą. Koło polskie odbyło 
w sobotę siedmiogodzinną naradę, a wczoraj 
kontynuowało ją w dalszym ciąga. Wbrew  
opinii, przeważającej wśród posłów niemieckich, 
że rozwiązanie Rady państwa : rozpisanie no
wych wyboru w musi nastąpić w najbliższym 
czasie, panuje w Kole polskiem przekonanie, źe 
na tę ewentualność na razie się nie zanosi 
że raczej spodziewać się można teraz wdrożenia 
nowej akcyi ugodowej między Czecham i a 
Niemcami. ' Natomiast w stronnictwach nie
mieckich przeważa zdanie, że Rada państwa 
musi być rozwiązaną, dla tego też stronnictwo 
niemiecko-postępowe nie zgodziło się na wnio
sek p. Poumiera, ażeby już teraz wystosować 
manifest do wyborców. Zdaniem większości tego 
stronnictwa na wystosowanie manifestu będzie 
pora przed nowymi wyborami, któńe i tak i\ie- 
1 iwem muszą się odbyć. Aby zachować ścisłą 
łączność m tędzy wszystkiemi stronnictwami nie- 
miockiumi w czasie obecnej przerwy parlamen- 
1 amej postanowiono zachować pewną ciągłość 
konferencyi przywódzców klubów niemieckich, 
którzy mają na każde zawołanie zbierać się w 
Wiedniu.

t

Z  przebiegu obrad przeprowadzonych w 
klubach niemieckich i z głosow prasy widać, 
że Niemcy nie są zadowoleni z nagłego posta
nowienia rządu zamknięcia Rady państwa, gdyż 
ono uniemożliwiło stronnictwom chętnym do 
pracy dalsze starania o pokonanie obstrukcyi 
czeskiej wytrwałością i regulaminowymi środ
kami. Nowa Presse nazywa z przekąsem zam
knięcie sesyi kapitulaeyą rządu przed sześcio
godzinną kocią muzyką Czechów. Zadowolenie 
z zamknięcia okazują na razie tylko Czesi i 
ich dziennim, które piszą, że pokazało się, iż 
czeska obstrukeya warta jest tyle, co i niemie
cka. Klub czeski uchwalił wyrazić uznanie i 
podziękowanie wszystkim członkom, którzy 
w brutalnych scenach, jaku rozegrały się w 
parlamencie w nocy z piątku na sobotę, brali 
czynny udział. Niektórym z tych „bohaterów“ 
wyprawiano już owacye w Pradze.

Powracających mianowicie w nocy z so- 
L  boty na niedzielę pp. Herolda, Rrzeznowskiego, 

Koniga, Kurza i Sehnala oczekiwało na dwor
cu kilkuset studentów czeskich i powitało ich 
okrzykami: , Dobrze zrobiliście ! Slava ! Na
zd&r! Są jednak i między posłami czeskimi 
ludzie, którzy nic pochw alają tego, co się sta
ło, a 'eden z wybitnych posłów czeskich rzekł: 
„Zrobiliśmy to, czego chcieli nasi wyborcy, 
niechże on: teraz ponoszą odpowiedzialność za 
to, oo się dalej stanie “.

Jak wiadomo, powstał związek nowej ko- 
alicyi, liczący 58 członków, a składającej się z 
feudalnej szlachty czeskiej, klubu słowiańskie
go i kółka centrum, O dążnościach tej koali- 
r wyraził się jeden z jej przywódzców hr. 
PalfFy w następujący sposób : „Szło nam o to, 
ażeby nie zatraciły się te zasady, na których 
opierała się rozbita prawica, a którym my 
zawsze wirrm byliśmy. Skoro jeanak dotych
czasowy chorąży (p. Jaworski) upuścił ze swych 
słabych rąk sztandar, dokoła którego grupo
waliśmy się, podnieśliśmy go i z otuchą idzie
my w bój o nasz stary program. Którego głó
wnymi punki am, s ą : myśl chrześciańska, au
tonomia i równouprawnienieu. Związek ten po
stanowił utrzymywać nadal przyjacielskie sto- 
sunK’ z klubem młodoczeskim.

O nr ócz tej jednej konstelacyi parlamen
tarnej istnieje jeszcze druga, która w przed
dzień zamknięcia sesyi znajdowała się dopiero 
w stadyum powstawania, a w której skład 
wchodzą Koło polskie, lewica niemiecka, Włosi 
i Rumuni: Jestto tak zwany związek chętnych 
do pracy (der Arheitswilligen), który chciał

przeprzeć załatwienie koniecznych spraw, będą
cych na porządku dziennym.

Niektóre pisma rozpuściły pogłoskę, iż w 
łonie gab.notu ,aż wybuchło częściowe przes 
łonie, że mianowicie podali aię do dymisyi mi
nistrowie Piętak. Rezek i Hartel. Pogłoska ta 
jednak, jak się pokazuje, była z palca wyssaną 
i do tej pory nie słychać nic o żadnem prze
sileniu w łonie gabinetu.

Wypadki w Chinach.
Położenie w  Chinach nabrało w ci<jgu osta

tnich dni ogromnej zgrozy. Narzędziem, użytem 
do wywołania wielkiego fermentu, just znana, 
w maju roku 1899-go utworzona p.zez herszta 
bandytów chińskich, Czu. - Hung - Tenga, sekta 
polityczna, która, zmieniając często swoje na-- 
z wy, z „czerwonego abażuru11, „żelaznej ko
szuli “ ita. przechrzciła się ku jesień, zeszłego 
roku na ęzwiązek patryotyzmu i pokoju11, a te
raz przyjęła nazwę związku „wielkich pięścik

Po paździemikowem, bardzo krwawem po
dobno starciu się z woj ikiem chińskiem, było
0 tym związku cicho przez pół roku. Dopiero 
od dwóch tygodni, jakby na dane hasio, rozpo
częły się w okolicy Pekinu położonych nie
opodal niego miasteczek na kolejach,.eksploato
wanych przez syndykaty zachodnio-europejskie, 
a mianowicie Belgów, Anglików i Francuzów, 
krwawe występy „w ielkicn pięści11. W  nocy 
z 27-go na 28-my maja (za ścisłość dat w obec 
tego, że widownią wypadków są Chiny, nie rę
czymy) rozeszła- się pogłoska o spaleniu przez 
nich staeyi LuKho o 29 kilometrów odległej od 
południowych bram Pekinu, przyczem wyrżnięto 
w pień wszystkich Europejczyków. W tedy do
piero zatrwożyła się dyplomacya i zaczęła do
magać się od rządu chińskiego jakichś energi
cznych środków dla poskromienia buntu, ró
wnocześnie zaś zażądała od mocarstw przysła
nia do Pekinu zbrojnej siły T j mczasein Euro
pejczycy, rozsiani w okolicy Pekinu, schronili 
się do miasta Fengtai, kiedy wszakże i tam do
stali się bokserzy, paląc warsztaty kolejowe, ra
towali się oni dalszą ucieczką do Tientsinu. 
Lecz równocześnie położenie stało si<j groźnem 
w Ohang-sLi-tienio, miejscowości o 10 n ii na 
północ od Fengtai, gdzie przebywała spora 
liczba Belgów, zwłaszcza kobiet i dzieci. Z Tient- 
siru wyruszyła wyprawa ochotników francu
skich i niemieckich, która szczęśliwie oswobo
dziła 25-ciu Belgów, osaczonych w Ohang - sin- 
tiei ie, inni jednak zginęli.

Już tydzień temu we, wtorek, zaroił się 
cudzoziemcam’ port Taku, leżący u ujścia rze
ki Peiho, taż pod Tientsinem. Wszystkie pań
stwa, mające poddanych swoich w Chinach i
1 zainteresowane w rozwoju położenia we
wnętrznego w państwie niebieskiem, przysłały 
do Taku swoje okręty wojenne z puleeeniem 
wysadzenia na ląd . mary narzy i wysłania ich 
cory chlej koleją do Pekinu, aby stanęli 
tam na straży poselstw europejskich i ogólne
go porządku. Z każdą chwilą nadpły wały nowe 
okręty, w« czwartek znajdowało się ich w Ta
ku : dziewięć rosyjskich (mających oprócz wy
sadzonych na la'1 marynarzy jeszcze znaczny 
oddział wojska regularnego na pokładzie), trzy 
francuskie, trzy angielski,;, trzy niemieckie, 
dwa amerykańskie i dwa japońskie. W  piątek 
przybyły jeszcze dwa "ancuskie, dwa nie
mieckie, jeden rosyjski i jeden austryack Ale 
—  rzecz d:;iwna dająca dużo do myślenia- o 
dwulicowości rządu chińskiego —  zaprotestował 
on przeciw wysadzaniu na ląd europejskich 
marynarzy, zapewniając, że sam się upora z 
buntownikami, chociaż wujsko chińskie prze
grało wszystkie stoczone z nimi potyczki i cho
ciaż od lądowej granicy z Syberya wojska ro
syjskie zaczęły się posuwać ku Pekinowi, sta
czając po drodze krwawe utarczki z bandami 
„wielkich pięściu. Protest rządu chińskiego po
wstrzymał wylądowanie wojsk europejskich, co 
może było wielkim błędem ze strony admira

łów, albowiem chińskie hejdamactwo nabrało 
ogromnej pewności siebie i na silach się wzmo
gło, gdjż do buntu pi zj łączył się inny tajny 
związek, zwany „szerokiemi nożamiu. Liczą si
ły powstańców na sto tysięcy, lecz oczywiści i 
nie jest to rachunek Ścisły, ani ta potęga nie 
tworzy dotąd żadnej całości, lecz jest podzielona 
na wiele band, dokazujących na wnelkim obsza
rze. W  Każdjm jednak razie, zaraz po wystą-

Sieniu na widownię „szerokich noży pierwsi 
apończycy, nie zważając na chiński protest, 

wysadził’ swych żołnierzy, za nimi zaś to samo 
uczynił Anglicy, których oddział liczy 900 żoł
nierzy. To wojsko japońsko-angielskie zaraz po
maszerowało do Pekinu, a IKedy to się stało, 
oddziały innych państw również wyruszył ku 
stolicy. Ku niej dążą także Rosyanie i Niem
cy ze swych „dzierżaw11.

Co teraz?
Piszą nam z Wiednie, 10 czerwca:
Odroczenie sesyi Izbj poselskiej w chwi

li, kiedy znaczna większość zabierała sit do 
zwalczenia obstrukcyi, wywołało dziś powsze
chne zdziwienie. W  kołach rządowych ten nie
spodziany zwrot tłómaczą w taki sposób: Gdy-, 
by obstrukcja młoduczechów była ograniczyła 
się do wyzyskania wszelkich swobód, których 
dostarcza regulamin, jak wnioski imiennego 
głosowania i t. d., zapewne większość przy na
leżytej wytrwałości byłaby przełamała obetru- 
kcyę, a rząd nie byłby tej akcyi stawiał ża
dnej tamy. Tymczasem obstrukcja przybrała 
rozmiary „exeessywne“ (istotnie koncertu za 
pomocą szuflad, pulpitów, trąbek, kotłów L t. d. 
regulamin nie dozwala), wobec których wię
kszość by ta bezbronną (?). izba niugła w ta
kich okolicznościach pozostać biernym widzem, 
gdy odpowiedzialny rząd czuł się zmuszonym 

'położyć koniuc stosunkom, których ze względu 
na powagę władzy nie można było dużej 
ścierpieć. (idyby p. Koerber b jł przebył za
wieruchę ebstrukeyjną w r. 1897, byłby z zim
niejszą krwią spugłądał na- piątkowy wybryk 
młodoczechów!

W  każdym razie zdaje się, że zamknięcie 
sesyi było i.roprowizacyą wynikłą z nagiych 
postanowień, słowem, że wybuch gwałtownej 
obstrukcyi radykalnych muzykantów czeskich 
był powodem, nie zaś pretekstem zamknięcia 
sesyi. Dlatego co do dalszych ewentualności 
nie istnieje jeszcze spetjalny program gabine
tu. Mianowicie nie jesl dotąd rozstrzygniętą 
kwestya, czy skończy się na zamknięciu sesj i, 
czy też nastąpi rozwiązanie Izby? W  pierw
szym razie wakacye parlamentu niugłj by trwać 
aż do października r. 1901, dopiero w* paździer
niku lub w listopadzie r. 1901 musi się konie
cznie zebrać Rada państwa celem wyboru no
wej delegacyi. Gdj by nastąpiło rozwiązanie 
Izby, ponowne wybory mogłyby się odbyć 
w jesieni.

Na każdy przypadek stało się bardzo do
brze, iż katastrofę parlamentarną wyprzedziło 
formalne rozwiązanie prawicy, którą właściwie 
młodoczesi rozbili już prze kilku miesiącami, 
gdy rozpoczęli obstrukcyę. Gdybyjednak nie było 
nastąpiło teraz głośne rozwiązanie prawicy, na 
Kole polskieni i katolickiem stronnictwie ludo- 
wem ciążyłaby pewna moralna odpowiedzialność 
za wybryKi gburowatych „sprzymierzeńców." 
Dzięk mądrej taktyce prezesa Jaworskiego, 
który w tej potrzebie ponownie dowiódł niepo
spolitej bystrości politycznej i zasłużył sobie na 
nąizywsze uznane narodu polskiego, jesteśmy 
zupełnie wolni od tej odpowiedzialności; „zro
bią szy tyle dla Czechów i wycierpią wszy tyle 
dla nich“, przynajmniej nie potrzebujemy dźwi
gać teraz brzemienia ich ostatnich głupstw i 
nieprzyzwoitości, uopbłnionych pod kierowni
ctwem. Eksc. Kaizla i 73-letniego Edwarda 
Gregra, stwierdzającego tak świetnie aforyzm 
księcia de la Rochefoucaulda: „En y-eiilissant 
on devient plus fou.“ (Na starość człowiek bar
dziej szaleje).

Po urzędowem rozwiązaniu prawicy, rząd 
nie ma. żadnego powodu uważać Polaków (i ka
tolickiego stronnictwa ludowego) jako przeci
wników. Poprzestając na zamunięciu sesyi i 
rządach za. pomocą §. 14-go, ustalonych przez 
gabinet hr TLuna Kaizla, gabinet p. Korbera 
może, a nawet powinien sumiennie uwzględnić 
potrzeby krajów, reprezentowanych przez te 
prawdziwie konserwatywne i państwowe stion- 
niotwa ; w razie zaś rozwiązania Izby i rozpi
sania ponownych wyborów, rząd powinien doło
żyć wszelki ;h starań, aby te zasadniczo anti- 
obstrukcyonistyczne stronnictwa powróciły do 
parlamentu wzmocnione.

Heca czeska przeciwko czcigodnemu pre
zesowi Jaworskiemu przekracza nietylko wszel
kie granice przyzwoitości, których radykalizm 
mfodoczeski zwłaszcza 02 iennikarski. i tak ni
gdy nic przestrzegał, ale nadto narusza wszel- 
ki« prawidła logicznego rozumowania. Niet-yiko 
„Oaesar supra grammatioamó (ponad gramaty
ką jest Cezar), ale także p. Gregr stoi wyżej 
od prawideł logiki! Z wielkiej pieśni tryumfu, 
jaką zaintonowały Narodni L'sty z powodu 
wyzwolenia Czechów z „jarzma, prawicy11, jako 
też z udanego zadowolenia, że się wyzwolo
nej (z karbów przyzwoitości) obstrukcyi mło- 
doczeskiej udało sprowadzić zamknięcie sesyi, 
logicznie wynikaiobj przecież, że młodoczesi 
będą wdzięczni prezesowi Jaworskiemu, który 
w stosownej chwili położył koniec tak przykrej 
dla Czechów komedj l pomyłek i wygłosił for
malnie rozwiązanie faktycznie już dawno roz
wiązanej prawicy! Skądże więc Narodni Listy 
przychodzą do tego, aby w sposób żakowski 
uderzać na zacnego prezesa Koła, który od 
kilkunastu lat, pomimo tak bardzo utrudniunej 
warcbolstwem miodoezeskiem sytuacj i parla
mentarni j, dzielnie sterował naszą pelityką ? 
Logicznem to nie jest wcale, a nadto „Tu te 
faohes, donc tu as tort“. (Dąsasz się, a więc je
steś w błędzie).

Może już dziś Czesi przeczuwają, że ich 
rzekome „zwycięstwo1* jest zwycięstwem Pyrrhu- 
sowem. Tyle zdaje się być rzeczą pewną, że 
poza parawanem wokacyi Rady państwa § 14, 
nie otrzjnnają żadnych jednostronnych ustępstw. 
Gdyby zaś warcholstwo obstrukcjjne usiłował1 
z parlamentu przenieść do mas ludu czeskiego 
(czerwiec i lipiec są w tym "Względzie najrie- 
bezpmezniej szynii miesiącami; to —  nastanie 
niewątpliwie s t a n  w y j ą t k o w y ,  a la 
Taafłe w r. 1893, ewentualnie s ą d y  d o r a 
ź n e  a la Gautsch w r. 1897. Chociaż bowiem 
rządni n me dostaje środków pokonania parla
mentarnej obstrukcyi. to żaden rząd austryacki 
nie jest tak słabym, 1 aby musiał ścierpieć w 
Czechach naruszenie publicznego porządku, 
Zamiast grozić p o d p a l e n i e m  Galicyi, pa
nowie młodoczesi postąpią sobie mądrzej, sta
rając się zawczasu o to, aby nie nadeszła po
trzeba gaszenia pożaru w Czechach !

Wybory włoskie.
We Włoszech wybory wypadają zawsze 

po myśli rządu, którjr niemi kieruje. Wpra- 
waz'e z czasem liczba wyborców bardzo tam 
wzrosła. W  r. I8b0 było we Włoszech tylko 
621.896 wyborców. Wskutek reformy r. 1882, 
udzielającej prawa wyborczego wszystkim peł
noletnim Włochom, umiejącym czytać i pisać, 
liczba wyborców pomnożyła się trzy razy. 
Przy przedostatnich ogólnych wyborach, które 
odbyły się za rządów margrabiego di Rudinie- 
go w marcu r. 1897, było zapijanych wybor
ców 2,120.000, z których stanęło do wyboru 
1,240.000. Oczywiście teraz nieco trudniej kie- 
rc wać wjTborami, niż dawniej, gdy liczba wy
borców była szczuplejszą i obejmowała samą 
Lateligencyę. Ale jenerał Pelioux okazał się 
niemniej zręcznym od swych poprzedników. 
„II vecchio caporale rammoiitou, jak gu pogar
dliwie nazwał stylem dekadenta w jednej z swych 
szumnych odezw wj'borczych poeta obstrukeyo-

nista d’ Annunzio, wyszedł z ogólnych wybo
rów zwycięzcą.

Aby to słusznie ocenć, trzeba sebie przy
pomnieć ugrupowanie parlamentarne w rozwią
zanej Izbie. Obok dość znacznej większości 
ministerjainej pod przewudnictw em Sonmna, 
opozycyę „konstytucyjną11 tworzyły trzy grupy: 
margrabiego Rudiniego tskrajna prawisa), Gio- 
littego, którj przed 10 laty wyotąpił z obozu 
Rudiniego i stworzył sobie odrębną frakcyę, 
nareszcie starego Zanardellego, liberalnego de
magoga w opozycyi, a szorstkiego aut straty, 
'lekroć piastował godność ministra, co ;ię zda
rzało dość często począwszy od r, 1876, ale 
trwało zwykle bardzo krótko! Wreszcie skraj
na lewica składała się z frakcj i radykałów, 
republikanów i socyalistów. Te trzy frakeye 
„naśladując niegodne naśladowania wzorya, roz
poczęły w roku zeszłym obstrukcyę. licząc  
razem tylko około 70 członków, Lkrajna lewi ca 
nib byłaby zdołała przeprowadzić obstrukcyi, 
gdyby jej nie była wspierała pośrednio „opo- 
zycya konstytucyjna11.

Pp. Rudimemu, Giolittemu i Zanardelle- 
mu obstrukcj'a skrajum lewicy dostarczyła- po- 
żądane" sposobności obaleria gabinetu jeneiała 
Pellouxa i zajęcia jego miejsca. Najpospolitsza 
ambiejm i ehiL ,vość posad skłaniała tych pa
nów do kokietowania z obstrukcyomslami, co 
robili z miną wytrawnych augurów, osłaniając 
swe sobkostwo różnemi skrupułami konstytu
cyjnemu Najzręczniejszy z nich, margrabia 
di Rudini pierwszy wycofał się z tej sprawy 
która stała się kompromitującą w chwili, gdy 
skrajna lewica pod hasłem „ konstytuanty ** 
zdradziła wprost amimonarchiczne i republi
kańskie dążności. Także pudczas wyborów 
p. di Rudini przestrzegał dyplomatycznego 
miPzeuia, co mu się z czasem przyda.

Natomiast Giolitti listem otwartym, Za- 
nardelli mową. wygłoszoną w swem rodzinnem 
Iseo uderzjji gwałtownie na gabinet len. Pel- 
louxa. Szczególnie wstrętnym okazał się Gio
litti, zarzucając gabinetowi brak moralności i 
troskliwości o dobro publiczne Ten sam Gio
litti jako prezes gabinetu (1892— 1893) polecił 
królowi osławionych defraudantów do godności 
senatora, dołożył wszelkich starań, aby dyrek
torowie banku rzymskiego wyszli bez szwanku 
z procesów skandalicznych, wywołał swemi 
ekonomicznemi experymentami rokosz w Sycy
lii i. t. d.

Oo do Zanardellegu —  jest to stary zrzę
da, który z kolei zaczepiał namiętnie wszystkich 
ministrów. Krytyka stała się jakoby Irugą je
go naturą. Nikt mu się zatem nie d&iwi. że po 
stronie gabinetu teraźniejszego dopatruje nę 
samycb błędów. A  nawet programowa mowa 
Zanardellego, pomimo swej jednostronności, za
wiera niektóre trafne myśl I tak Zenardelli 
dowodzi, że nie potrzeba wcale uciekać się do 
środków nadzwyczajnych 1 antykonstytucyjnych, 
aby zwj'ciężyć obstrukcyę. „Gdybyście —  do
daje —  byli się zdobyli na posiedzenie, trwa
jące bez przerwy 20 do 40 godiin, jak to się 
stało w Anglii, niewątpliwie bylibyście poko
nali upuzycyę. Wystarczało zwalczać nie p uzne 
grono skrajnej lewicy wytrwale, z poświece
niem, z silną wolą v iększości, aby postawić na 
swojem. Tymczasem większość nie chciała po
święcić swej wygody, lecz wolała naruszyć kon- 
styt-ucyę11. To ostatnie twierdzenie jest wpraw- 
dt_e tendencyjnem, bo uchwalona reforma re
gulaminu nie narusza woale konstvtucjri, ale 
rzeczj'wiśoie w ’ększość panamentu włoskiego 
wobec obstrukcyi nie ukazała należjrtej wytrwa
łości i stateczności.

Jednakże skrajna lewica nie byłaby mo
gła żadną miarą tak długo prowadzić obstruk
cyi, gdyby nie była doznawała pośredniego 
poparcia ze strony „opozycyi konstytucyjnej11 
(Rudini— Giolitti— Zanardelli). Były prezes Izby 
Colombo w mowie, którą wygłosił ostatnimi 
dniami w Medj*olanie; oświadczył, że nie mógł 
w myśl nowego ri gulsminu, wykluczyć obstruk-
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K A L K S T E I N
Powieść historyczna z XVII wieku 

(z  c y k l u  „ O  T r o n “ )
przez

A D A M A  KRECHO W 1E C K IE G 0.

(Ciąg dalszy).
—  Mości jenerale ! —  wybuchnęła —  to pu- 

twarz, w którą nie uwierzę nigdy... Powtarza
cie mi to umyślnie, abym i i a go odstąpiła, 
mszcząc się za mewiarę... Usiłowania nadare
mne, przysięgam !

Wyprężyła ramiona i ręce, tak przeźroczy
ste, że każdą oladą żyłkę na nich znać było.

—  A  gdyby nawet —  mówiła dalej —  gdy
by nawet było to prawdą, co mówić ie, to i 
cóż z tego ?... Ja mu pozostanę wierną i nie 
odstąpię do ostatniego tchu... Wołać będę 
'w niebogłosy i żalić się na krzywdę nam wy-

[ rządzoną !...
Grorzke przystanął i ramionami dźwignął.

—  Co to pomoże ? —  rzekł spokojnie. —  
^Vy sobie wierzcie, albo nie wierzcie, lecz 
krzykiem nie uzyskacie nic...

Zbliżył się do Maryj i, ujmując za zimne 
ręce, mówił, jak mógł najłagodniej.

■ -  Mnie was żal, szczerze żal... Usiądźom i
a "  Uspokójcie się... Ja wam dobrze radzę, wierzcie 

Uli.,. Procesami z elektorem nie wygracie 
Uic... A  tak, kto wie ? możecie odzyskać 
prszj-Btko. Niech Kalkstein da pismo, stwier
dzające, iż nie było zgoła żadnego zamachu, 
Be to me był plan przez rezydenta Brandta z 

I ^oń elektora uknuty, jeno zemsta prywatna... 
Marya usiadła i twarz ukryła w dłonie.

—  Boże ! wi lki Boże !... —  szeptała.
Gorzko zaś stanął nad nią i ciągnął glo

bem stłumionym :
—  Chcecie-li wolności waszego małżonka, 

skłońcie go, iżby takie pismo aał... Wówczas 
bez nacisku elektor będzie mógł okazać ła-skę... 
On dobry jest, wspaniałomyślny, lecz nie na 
rozkaz, nie pod przymusem... Rozumi icie ?

Marya nie odpowiedziała nic. Jeno nagle 
powstała wyprostowana- jak struna, i głosem 
pewnym :

—  Prowadźcie mnio do niego ! —  rzekła :
W  zgasłych oczach Górzkego zamigotał

błysk tryumfu. Aby zdobyć zaufanie, postano- 
w’l okazać się niezwykle dobrym.

—  Nin —  odparł —  nie zaraz. Małżonek 
wasz jest zmordowany, memocen. Uprzedzić, 
przygotować go trzeba... W y  zaś weźcie z so- 
■ >ą waszego najstarszego Krysia... To go ucieszy...

Maiya podniosła na niego wzrok zdumio
ny. Żali i w tym człowieku budziła się litość?

Ale z paigaminownj twarzy Gorzkego nic 
wyczytać nie było można. W  zmarszczkach 
około ust było jakieś skrzyw ienie, może uśmiech ; 
zgasłe oczy, unikając wzroku Maryi, patrzyły 
w próżnię.

Tedy ona nie odrzekła nic i wyszła cicho, 
przesunęła się ,ak cień : w czarnej, powłóczy
stej sukni zdawała się wyższą a otoczoną dzi
wnym majestatem dzielnie znoszonego cierpienia.

Teraz Górzke patrzył na nią, dopoki nie 
znikła, i stał moment w zadumie, a potem w 
dłonie klasnął.

Wszedł uśmiechnięty Knopf.
—• Wprowadzisz ją —  rzekł jenerał —  

wraz z synkiem, do Pfefferstube... nie odstępuj ! 
Gdyby więzień pisać chpiał, dostarczysz czego

potrzeba... Na każde słowo pilnie zważaj... re- 
lacyę mi zdasz, rozumiesz?

Knopf skłonił się i wybiegł, a w pół go
dziny potem wprowadzał do kazni Maryę i 
Krysia.

Skulony, ze wzrokiem wpatrzonym szty
wnie w ciemność, siedział Kalkstein. W  pół 
otwartemi listy chwytał powietrze do zdysza
nej piersi, a cały dygotał, chociaż pot kropli- 
sty oblewał mu czoło. Z długiemi, osiwiałemi 
włosami, rozczochraną brodą, która mu na pier
si spadała, wychudły jak szkielet, był straszny.

Marya wstrzymała się moment u progu. 
Widokiem tej kaźni ciemnej, ponurej, zatęchłej 
przerażony Kryś, ociągał się, szarpiąc matkę 
za suknię. Drżał z lęku; w tym osiwiałym 
starcu, skutym w łańcuchy a wyglądającym dzi
ko, nie rozpoznawał ojca!

—  Mamo! —  szeptał —  mamo!
Ona zaś nagle rzuciła się ku więźniowi. 

Przypadła do ziemi, chwyciła go w ramiona, a 
potem całować poczęła jego nugi. kolana, ręce, 
tańcuchy.

—  O, mój ty !... mój ty ukochany! — jęczała.
A  on w tem objęciu, pod temi pocałun

kami omdlewał. Po wieku całym wzgardy, po
hańbienia, szjTderstw, nienawiści, nąuzy, taka 
miłość i taka cześć... Tego serce wytrzymać nie 
może, ani mj*śl objąć, ani słowo wjrrazić; bo 
to jest katusza najsroższa i nieskończona rozkosz...

Długa cisza, wśród której słychać jeszcze 
przyśpieszone oddechj*, jak stłumione szlocha
nie i cichy płacz przerażonego Krjsia. Uhłop- 
czyna oparł się o zapleśniały mur, twarz ręka
mi zakrył i drżał.

—  Mamo! —  powtarzał —  mamo!
Wszak ten zbrodzień, zakuty w łańcuchy,

o zdziczałej, zarośniętej twarzy, to nie mógł 
być rodzic ego, ten umiłowany tatuś, którego 
piękna, dorodna postać wyryła się w uamięci 
dziecka... Qn tego człowieka lęka się.

Nagle posłyszał głos, tak stłumionj', jak
by szedł z podziemiów, ale rzewny, tkliwy, 
ten dawny głos, brzmiący, jak pieszczuta:

—  Synu... Krysiu!.
Całe ciało chłopczyny zadrgało. Odjął 

ręce od twarzy, głowę w ramiona stulił, ale się 
nie ruszał. Owszem jeszcze silniej przjparł się 
do muru.

I znowu ten sam głos, to samo wołanie.
—  Nie ] uznajusz mnie ? Lękasz się twego 

tatusia ? Krysiu!
Głośne łkanie wjwwało się z piersi chlop- 

czyny. Podbiegł, na w ilgotnej ziemi poślizgnął 
się i padł przy ojcu, ramąc sobie głowę o łań
cuchy, które zabrzęczały

I znowu cisza. Kryś, łkając cicho, przytu- 
Uł się do ojca; drażniła go w twarzyczkę 
szorstka odzież więzienna, dławiła ostra, nie
znośna woń słomy przegniłej, ale na swojem 
czole czuł teraz dotknięcie znanej sobie uko
chanej dłoni. Wychudłem1 palcami gładził Kalk
stein oujne włosy swego chłopczyny i powta
rzał :

—  Dzieciątko ty moje!... dzieciątko!
Nagle usiadł. Ujął w ręce, o ile na to 

krępujące go łańcuchy pozwalały, głowę Kry
sia i podniósł ku światłu.

Chciwie się wpatrzył w bladą twarzyczkę, 
zalaną teraz łzami. Ze zranionego o łańcuch 
czoła sączyła się kroplami krew.

—  Zbliż się... zbliż, synku! —  prosił wię
zień, nie mogąc go przyciągnąć ku sobie.

A  wtedy Kryś podniósł się i jak dawniej

oba ramiona ojcu na szyję zarzucił. Łkał i 
śmiał się zarazem.

—  Tatuś... mój tatuś kochany!
Już się nie lękał tego okropnego, zdziczałego 

więźnia; nie bał się ani dziwnego spojrzenia 
■ego "W głąb zapadłych, zgasłych oczu, ani tych 
łańcuchów, które brzęczały tak ponuro, ani tej 
okropnej kaźni. Śmiał się i łkał, całując jjgo 
usta, oczy, osiwiałe włosy. W : tem objęciu czul 
się bezpiecznym i rozpoznawał tego, do którego 
pieszczoty tęsknił tak długu, o którym w domu 
słyszał ciągle, że go czci j i miłować zaraz po 
Bogu należy.

Knopf u progu stojąc, przypatrywał się 
temu obojętnie. Do scen więziennych nawykło 
już jogo z natury twarde serce. Myślał więc 
tylko:

—  Kiedy to się skończy ? bu to jest nie
znośne....

Ale iv ięzień słabnął. Trzymając v uścisku 
Krysia, osunął się na ziemię, złozył głowę na 
kolanach Marjd i szepnął cicho, zniemożony: 

—  GdjThy tak śmierć... gdyby śmierć!...
Lecz Marya tego przypuścić nie chc iała. 

On- żyć musi, żyć bę Izie spokojny, wśród swo
ich, jeśli nie w Knauten.... to gdzieindziej 
Wszystko jedno, byle razem !

Unosząc nieco głowę jego ku sobie, sze
ptała mu do ucha słowa otuchy: W  Polsce 
zaimuią ię nim ciągle; nadchodzą do niej listy, 
drugą skrytą, przez królewieckich Jezuitów; 
obiecują pomoc, wśród szlachty rumor wielki.. 
W ięc trzeba mieć nadzieję....

(Ciąg dalszy nastąpi .
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cyonistów, ponieważ byłby się ujrzał zmuszo
nym wydalić także członków „opozycyi kon
stytucyjneju, a więc mniej więcej trzecią część 
Izby ; w takich zaś okolicznościach „nie cho
dziło już o kwestyę regulaminu, lecz o kwestyę 
polityczną, o której kraj powinien wydać wyrok.

Tak też sądził jenerał Pelloux. W  mowie 
programowej, wygłoszonej w Rzymie, oświad
czył więc krótko: Jeżeli w nowych wyborach 
większość stanie po naszej stronie, będziemy 
tern skuteczniej bronić instytucyj i interesów 
naszego kraju ; gdyby się większość oświadczyła 
przeciwko nam, będziemy wiedzieli, co uczynić 
wypada. Z szczególnym zaś naciskiem przema
wiał przeciwko „opozycyi konstytucyjnej ", któ
ra pod fałszywym pretekstem obrony konstytu- 
cyi wspierała obstrukcyonistów.

Istotnie znaczna część wyborców stanęła 
po stronie rządu. Nowa większość ministeryalna 
wynosi około 300 głosów. Sprzymierzone trzy 
frakcye skrajnej lewicy nie doczekały się spo
dziewanego „ moralnegou tryumfu. "W 200 okrę
gach skrajna lewica wystąpiła z kandydatami, 
a zdobyła tylko 80 i kilka mandatów, z któ
rych na socyalistów przypada 28, na radykałów 
30, na republikanów 26. Być może, iż w wybo
rach ściślejszych skrajna lewica zdobędzie 
jeszcze kilka mandatów, tak, że będzie rozpo
rządzała około 90 głosami. Ponieważ izba wło
ska liczy 508 członków, mniejszość, która się 
nie zdobyła ani na 100 mandatów, nie może 
żadną miarą twierdzić, że kraj stanął po jej 
stronie.

Najdotkliwszej porażki doznała „opozycya 
konstytucyjna". Każda z trzech jej frakcyj stra
ciła pewną liczbę mandatów, (dokładne cy
fry otrzymamy dopiero po ściślejszych wybo
rach, które się odbyły słę wczoraj). Ani margra
bia di Rudini, ani intrygant Giolitti, ani libe
ralny demagog Zanardelli nie dostąpili wawrzy
nów. Wyborcy z pewnym wstrętem odwrócili 
się od tych łakomych pretendentów, nie mają
cych odwagi ani stanąć otwarcie pod sztanda
rem obstrukcyi, ani też zwalczać jej stanowczo. 
Ogromna większość wyborców oświadczyła się 
za przywróceniem ładu parlamentarnego, rady
kalna mniejszość za przewrotem, do którego 
dąży obstrukcya: dla środkowych stronnictw 
w takiem położeniu nie ma miejsca.

Melodramatyczny pierwiastek ostatnich 
wyborów tworzy klęska poety Gabryela d’An- 
nunzio, który usiłował we Florencyi pokonać 
autora reformy regulaminu hr. Cambray-Di- 
gnego, tudzież porażka przebywającego dotąd 
w sądzie śledczym Palizzoli, podejrzanego o za
bójstwo Notorbartola, którego wybór daremnie 
usiłowała w Neapolu przeprowadzić „Maffia."

Korespondencye.
Kraków, 9 czerwca.

Wbrew pesymistycznym przewidywaniom, 
że uroczystości jubileuszowe mieć będą chara
kter partyjno-polityczny, i głosom radykałów, 
podnoszonym już podczas samego obchodu, jako
by on miał być uroczystością wybitnie stań
czykowską, wszystko co należało do programu, 
nie miało żadnej niepotrzebnej politycznej przy
mieszki. Nie było polityki ani w głównych 
momentach uroczystości, ani w tych wszystkich 
pobocznych, gdzie tylko urzędowo występowała 
na zewnątrz reprezentacyjnie „stańczykowska" 
Alma Mater Jagiellonica. Przekonać się o tern 
można było z obszernych sprawozdań, zamiesz
czonych we wszystkich dziennikach. Do spra
wozdania Przeglądu dodać jeszcze należy dla 
uzupełnienia, że zaraz po adresie Rady miej
skiej złożyła wszechnicy hołd kongregacya ku
piecka i wręczyła rektorowi wspaniały adres, w 
tekście swoim pełen czci i uwielbienia dla pra
starej wszechnicy Jagiellońskiej. Kilka słów 
należy się także jeszcze wycieczce uczestników 
uroczystości do Wieliczki.

Wycieczkę prowadził w zastępstwie cho
rego dr. Korytowskiego, radzca dworu hr. Mi
chał Dzieduszycki i starszy radzca Wajdowicz 
zawezwany w tym celu umyślnie ze Lwowa. 
W  jednej ze wspaniale oświetlonych komór wie
lickiej kopalni odsłonił namiestnik uroczyście 
tablicę pamiątkową. Podczas podwieczorku, wy
danego dla gości na dworcu salinarnej kolei 
podziemnej, wznoszono liczne toasty, wśród 
których na uwagę zasługuje najbardziej prze
mówienie prof. Sachau, delegata uniwersytetu 
berlińskiego, który, sławił polską gościn
ność i zabytki polskiej kultury, nagroma
dzone w Krakowie. „Naród -— powiedział Sa
chau —  o takiej przeszłości cywilizacyjnej po
siada w samym sobie nieprzebrane skarby ży
wotności i może patrzeć z ufnością w przy
szłość". Na to odpowiedział namiestnik, poczem 
wycieczkowcy powrócili do Krakowa, gdzie 
ich przyjmował u siebie hr. Tarnowski wie
czorkiem z kolacyą i tańcami.

Owóż i tu nie było polityki, jak poprze
dnio, dopiero gdy do głosu przyszii radykało
wie, ci sami, którzy tak występowali przeciwko 
mięszaniu polityki do jubileuszu, męty polity
czne skaziły czystość uroczystości. Stało się to 
na bankiecie i wieczornicy wydanej, dla Cze
chów w sali strzeleckiej. W  takiem zebraniu 
wydanem wyłącznie na cześć Czechów musiała 
w toastach być mowa o brataniu dwóch naro
dów w imię idei słowiańskiej. Dopóki jednak 
przemawiali wytrawni ludzie nauki, treść tych 
przemówień nie stanęła nigdy na niebezpiecznej 
Krawędzi politycznej pochyłości. Prof. Czerkow- 
ski mówił o stykaniu się Polaków i Czechów 
w dziedzinie wiedzy w ciągu pięciu wieków 
istnienia Wszechnicy Jagiellońskiej. Prof. Ma- 
ryan Zdziechowski wzywał do żywszego zajmo
wania się wzajemnie zdobyczami cywilizacyj
nymi obu narodów, a ostrzegając przed przy
tłumieniem krytycyzmu przez ideę wszeehsło- 
wiańską wzywał do pracy nad wyzwoleniem' się 
obu narodów z pod wpływu wad narodowych.

Już nieco więcej politycznego charakteru 
miała mowa prof. Stoklassy, który wzywał do 
bratania się Polaków i Czechów przeciwko 
„wspólnemu wrogowi". Także Włodzimierz Le
wicki, odpowiadając prof. Stoklassie, stwierdzał 
konieczność złączenia się obu narodów w imię 
walki z uciskiem. Ale to, co potem nastąpiło, 
to już było wprost niesmacznem jako wykwit 
radykalnej idyosynkrazyi politycznej. Jakiś p. 
Krasobucki imieniem mieszczaństwa i student 
Grzędzielski występowali przeciwko polityce 
Koła polskiego i przeciwko „czynom prezesa 
Jaworskiego" i zapewniali, że naród z tą poli
tyką nie ma nic wspólnego. Ze swej strony a- 
kademicy czescy Zvonik i Oberthor zrewanżo
wali się swoim przedmówcom szeregiem wstrę
tnych aluzyj o intrygach i przemocy, stającej 
w drodze czesko-polskiej przyjaźni etc. Kres 
tym żakowskim kiwaniom palcami w kieszeni 
położył dopiero pewien Polak z głębi Rosyi, 
który wzniósł toast „Kochajmy się '“ i zapro
ponował wysłanie następujących depesz :

„Jarosław Vrhlicki. —  Zebrani na uczcie 
wydanej dla drogich gości czeskich, Polacy 
składają hołd uwielbienia wielkiemu pieśnia
rzowi narodu czeskiego, znakomitemu tłóma- 
czowi „Dziadów", autorowi „Polonii". —  ^Eli- 
źka Krasnohorska: —  Zebrani na uczcie wy
danej dla drogich gości czeskich, Polacy skła
dają hołd gorącej patryotce czeskiej, wielbi
cielce nieśmiertelnego Adama, autorce najle
pszego w literaturze europejskiej przekładu 
„Pana Tadeusza" “. —  „Sekretarz „Narodnego 
Diwadla", Kvapil. —  Zebrani na uczcie wyda
nej dla drogich gości czeskich, Polacy wznoszą 
toast na cześć znakomitego tłómacza arcydzieł 
literatury polskiej, serdecznego przyjaciela na
rodu polskiego". —  „Pani Maternowa. —  Ze
brani na uczcie wydanej dla drogich gości cze
skich, Polacy wznoszą toast na cześć utalento
wanej poetki czeskiej i wykwintnej tłómaczki 
współczesnych poetów polskich".

Wieczorem iluminowano ogród Strzelecki 
lampionami, a w sali rozpoczęła się wieczornica, 
w której wzięło udział około 300 osób; profe
sora Stoklassę nosiła młodzież polska i czeska 
na rękach, a w końcu rozpoczęły się pląsy.

Dola naszych rolników znajduje się isto
tnie w stanie opłakanym, jak tego dowodzi spra
wozdanie Towarzystwa rolniczego, przedłożone 
zgromadzeniu tego Towarzystwa, rozpoczynają
cego teraz w Krakowie swoje obrady. Dowia
dujemy się z niego między innymi także o tern, 
że do tego stanu przyczyniają się nietylko smu
tne warunki obecne, lecz zarazem i trudności, 
z jakimi spotykają się u władz i ciał ustawodaw
czych usiłowania jednostek i instytucyi, które 
postawiły sobie za zadanie polepszanie stanu 
naszego rolnictwa. I  tak Towarzystwo rolnicze 
od długiego czasu daremnie kołatało o zrealizo
wanie wielu dawno już przedyskutowanych, 
uznanych za dobre i uchwalonych środków za
radczych. Tak ma się rzecz z melioracyą, tak 
z podaniem o reformę w wykonywaniu -paten
tu lasowego i ustawą o opiece nad lasami uzna
nymi za ochronę przeciw powodziom. Nieko
rzystne zmiany podziału własności ziemskiej 
utknęły w Sejmie Bóg wie na jak długo. Nie 
odniosły dotychczas skutku memoryały o parce- 
lacyi i o spekulacyjnym handlu ziemią, a w 
toku jest organizacya biur pracy, celem zapo
bieżenia klęsce ekonomicznej, tkwiącej w ina- 
sowem wychodztwie robotników rolnych za za
robkiem do Niemiec. Wreszcie dotychczas jesz
cze bez rezultatu pozostaje sprawa interwencyi 
u rządu, aby zechciał udzielać wojska do robót 
w polu. Tak więc choć sprawozdanie wykazuje 
rzeczywiście duży zakres pracy i znaczny na
kład trudów i ofiar, włożonych w nią przez 
„Towarzystwo rolnicze", efektywnym ich sku
tkiem jest na razie tylko to, że Towarzystwo 
wniosło oferty na dostawę żyta do magazynów 
wojskowych, a mianowicie 15000 ctn. dla Kra
kowa i 6000 ctn. dla Tarnowa. Na podniesie
nie rolnictwa wydało Towarzystwo 160.000 k., 
w większej części na hodowlę bydła. Na uwa
gę też zasługują próby w zakresie produkcyi 
roślin i czynności hodowlane.

Komunikaty klubów parlamentarnych.
(Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 11 czerwca. K o ł o  p o l s k i e  obra
dowało wczoraj nad sytuacyą polityczną i 
uchwaliło rezolucyę, w której powiada, że Ko
ło, wierne zawsze swym autonomistycznym i 
parlamentarnym zasadom i pomne swoich obo
wiązków wobec państwa i kraju, chce obecnie 
zachować sobie zupełną swobodę w wyborze 
środków dla osiągnięcia swych celów. Koło 
wypowiada przekonanie o konieczności odpo
wiedniej zmiany regulaminu izbowego.

Komunikat k l u b u  m ł o d o c z e s k i e -  
g o  powiada, że klub zajmował się sytuacyą 
wytworzoną zajściami sobotniemi. Przyczyną 
tych zajść było to, że chciano widocznie goto
wość Czechów do dopuszczenia obrad nad spra
wą zapomóg wyzyskać celem przemycenia no
weli przemysłowej i prowizoryum budżetowego. 
Czechom nie pozostawało nic innego, jak uciec 
się do środków gwałtownych. Pokazało się, że 
obstrukcya jest bronią nietylko dla lewicy sku
teczną i że tak samo jak niepodobna rzą
dzić przeciw Niemcom tak i trwałe polityczne 
rządy przeciw Czechom są niemożliwe.

Pogłoski o jakichś ważnych zmianach, 
mających nastąpić w czasie przerwy parlamen
tarnej, należy według informacyi z dobrego 
źródła, przyjmować z wielką rezerwą. Bardziej 
prawdopodobną jest wiadomość, że rząd rozpo
cznie nowe rokowania celem załatwienia cze
sko-niemieckiego sporu językowe. Rząd równie 
jak wszystkie bez wyjątku stronnictwa w par
lamencie przyszedł do przekonania, że bez pro
wizorycznego przynajmniej zawieszenia broni 
między Niemcami a Czechami w sprawie języ
kowej niemożliwą jest sanacya stosunków poli
tyki wewnętrznej i postęp fw rzeczach ekono
micznych. Źe przekonanie to stało się powsze- 
chnem, to także jest jedną ze zdobyczy prze
prowadzonej właśnie obstrukcyi czeskiej.

Wystawa rolnicza
w Poznaniu.

Poznań, 7 czerwca.
Dziś uroczyście otwarto u nas niemiecką 

wystawę wędrowną wielkiego niemieckiego To
warzystwa rolniczego. Urządzający widzą w tern 
punkt honoru, żeby tę niemiecką wystawę na 
polskiej ziemi przedstawić w jak najświetniej
szych kolorach, co im też udało się najzupeł
niej. "Wystawa jest prawdziwie olbrzymią co 
do rozmiarów i przedstawia świetny stan kul
tury rolniczej w Niemczech. Chętnie z tego 
widowiska skorzystamy, a że nie pogardzamy 
pracą niemiecką, że nie odsuwamy się od Niem
ców, jak to prawią hakatyści, przekona się 
świat najlepiej w przyszłą niedzielę, kiedy przy
będą na wezwanie Towarzystwa gospodarczego 
i Patronatu Kółek rolniczych liczne zastępy 
polskich urzędników gospodarczych i jeszcze 
liczniejsze z Kółek rolniczych, co przecież mz 
może przekona świat hakatystyczny, że w in- 
stytucyach naszych nie uprawia się „kosynier- 
ki“. Najlepszym jednak .dowodem, że na polu 
kultury chcielibyśmy wspólnie pracować —  ale 
też z równą dla siebie korzyścią —  jest czynny 
udział Polaków w wystawie. Nie jest on liczny, 
ale właśnie taki wystarcza, żeby zaznaczyć do
bre chęci nasze, a zarazem i możność współ
zawodniczenia, bo nieliczni wystawcy nasi two
rzą czoło naszego rolnictwa. Jak wiadomo, 
w sprawie obesłania wystawy z naszej strony 
żadnej nie rozwinięto agitacyi szowinistycznej. 
Owszem, właściwe' czynniki okazywały życzli
wość dla wystawy, pozostawiając każdemu zu
pełną swobodę co do udziału. Słaby udział za
tem nie jest wynikiem sztucznej agitacyi, lecz 
objawem bezpośrednim uczuć i zapatrywań spo

łeczeństwa, które w danych stosunkach coraz 
więcej tracić musi zaufanie do wspólnej pracy 
z Niemcami, skoro ci na każdym kroku nas 
prześladują i upośledzają, a w najwyższy spo
sób nas drażnią żądaniem, żebyśmy ich kochali, 
oraz faryzeuszowskiem twierdzeniem, że nigdy 
nam się krzywda nie dzieje, że wszędzie jeste
śmy równouprawnieni. Słaby udział Polaków 
w wystawie jest żywym protestem przeciwko 
krzywdom i insynuacyom, a gdyby nam powie
dziano, że niesłusznie do tej sprawy mięszamy 
politykę, to przecież nie my, lecz hakatyści 
i inne czynniki germanizacyjne politykę mię- 
szają do wszelkich spraw i interesów. Mniejsza 
jednak o to. My robimy co nam rozum i serce 
polskie każe, a jak faryzeuszostwo zechce po
stępowanie nasze tłómaczyć, jest nam obojętnem, 
skoro wiemy, że dobrej woli nie należy się pra
wie nigdzie po przeciwnikach naszych spo
dziewać.

Jest tedy udział nasz w wystawie, źe tak 
powiemy, udziałem nakazanej stosunkami przy
zwoitości, chociaż wiemy dobrze, źe idea po
znańskiej wystawy niemieckiej jest przeważnie 
germanizacyjna, mająca wykazać niemieckiemu 
światu, że polskość jest tu słaba, a niemczyzna 
potężna, źe tamta zanika, a ta zdobywa coraz 
więcej pola, nietylko przez politykę, ale przez 
kulturę rolniczą i przemysł. Dlatego to wszel
kie objawy polskości są dziś podwójnie wstrętne 
dla przeciwników naszych, wszystko ma być 
rdzennie niemieckie,' „urdeutsch" —  a z wszyst
kiego co posiadamy i reprezentujemy, na tole- 
rancyę liczyć mogą głównie chyba nasze pie
niądze, za które w dodatku dostaje nam się 
trochę zdawkowej grzeczności, wobec której 
mamy jakoby obowiązek zapomnieć o wszyst- 
kiem, co nas boli i ciśnie.

Na otwarcie tej wystawy przybyli także 
książę Albrecht Joachim i minister Mięuel. 
Wygłosili oni przy otwarciu mowy, mające dla 
nas pewne polityczne znaczenie. I tak książę 
Joachim uważał za stosowne zaznaczyć, że 
wystawa ta jest „dziełem narodowem", to jest 
niemieckiem, a nie polskiem. Minister Miquel 
poruszył kwestyę narodowościową odważniej, 
ale przecież dość dwuznacznie, powiedział mia
nowicie : „Chociaż pomiędzy tutejszą ludnością 
nie ma zupełnej zgody, to jednak możemy się 
w przyszłości spodziewać błogiego dla wszyst
kich pokoju". Bardzo to ładnie —  jednak do 
tej obiecanki dodał mówca natychmiast : „Całe 
ministerstwo stanu będzie tu pielęgnowało po
stępową niemiecką kulturę". Te słowa złagodził 
mówca znowu w ten sposób : „Do rozwoju
kulturnego nie dążymy jednak w antagonizmie 
z nie niemiecką ludnością, i owadem niczego nie 
pragniemy bardziej, jak żyć z nią w zgodzie 
i pracować wspólnie. Wzmocnienie bowiem 
wszystkich żywiołów tej prowincyi jest równie 
ważne".

Takie były jedwabne słowa, szkoda tylko, 
że illustracyą do nich były żelazne czyny. 
Oto na krótki czas przed przyjazdem ks. Joa
chima Albrechta czterech robotników w obe
cności policyanta wykopało stojący za bramą 
berlińską blisko dworca kolejowego słup z ta
blicą, na której był napis : „Zum zoologischen 
Garten 3 Minuten —  do ogrodu zoologicznego 
3 minuty". Pewien przechodzień spytał poli
cyanta, dlaczego ów słup usuwają, a na to po- 
licyant odpowiedział: „Hier muss alles ur
deutsch sein, polnische Aufschriften diirfen 
nicht in die Augen fallen".

Wielu z polskich wystawców otrzymało 
nagrody, pomiędzy nimi trzech włościan. A  do
dać trzeba także, że przy koniach i bydle wy
stawców niemieckich widziano wszędzie pol
skich parobków i dziewczęta, którzy się bardzo 
pieczołowicie opiekowali powierzonem im by
dłem. Słusznie też pisze z tej okazyi Dziennik 
poznański: „Czemby dziś była ta przesławna 
kultura niemiecka w całych Niemczech, gdyby 
nie polski robotnik i jego niespożyta siła ro
bocza ? Ileż to pól zadarniłoby się, ile kopalni 
i fabryk opustoszałoby, gdyby nie polski robo
tnik ? Byłoby tedy zgodnem z prawdą, a w 
każdym razie objawem przyzwoitości, gdyby 
którykolwiek z mówców, chwaląc aż do prze
sady kulturę niemiecką, był znalazł także słowo 
uznania dla tego Bartka, co niemieckiemu „Mi
chałkowi kulturnemu" tak znakomicie pomaga 
w dziele ogólnej kultury".

Stan ziemiopłodów.
Rolnik na podstawie relacyj nadesłanych 

do komitetu gal. Tow- gospodarskiego, donosi:
Z początkiem czerwca stan ziemiopłodów 

przedstawiał nie wiele więcej pocieszający ob
raz, jak przed dwoma tygodniami, a fatalne 
skutki mrozów 11 i 12 maja dopiero co dzień 
wyraźniej na jaw wychodzą. Po zimnach w po
łowie maja nastąpiła posucha, która zwłaszcza 
we wschodnich powiatach wegetacyę bardzo 
powstrzymuje.

R z e p a k i  wcześniejsze na Podolu, np. 
w okolicy Trembowli, zmarzły w kwiecie i nic 
z nich nie będzie, trochę późniejsze także ucier
piały mocno, kwitną nierówno i mało, wogóle 
zatem zdaje się, że chybią.

Oziminy bardzo niejednakowo się przed
stawiają. P s z e n i c a  powstrzymana w wegeta- 
cyi, wcześniejsza znacznie lepsza, ż y t o  o ile 
nie przeorano, pospolicie mniej dobre, wyklo- 
siło się już, wcześniejsze również lepsze i za
częło kwitnąć. Na Podolu zazwyczaj na czarno- 
ziemiach gorsze, na glinkach lepsze.

J a r e  z b o ż a ,  ogólnie średnie, przy zie
mi się trzymają z powodu posuchy; k u k u r u -  
d z a wszędzie dobrze zeszła.

Z i e m n i a k i  wschodzą dopiero i z po
wodu posuchy idą bardzo t ę p o ; to samo można 
powiedzieć o b u r a k a c h ,  których wcześniej
szy wysiew w wielu okolicach przepadł, bo po
zamarzały.

Co do p a s z y, to złe wiadomości prawie 
zewsząd nadchodzą. Tak np. z pod Chodorowa 
pisze p. J. K . : „Koniczyny prawie zniknęły 
wszędzie i tylko tymotka w nie wsiewa
na utrzymała się; lucerniki bardzo mocno ucier-

fuały, łąki tępo rosną, żółcieją zamiast się zie- 
enić, słowem, „Planeta Merkury kiepsko -wró

ży z góry, zdaje się, że będzie mało paszy i 
kaszy, ale za to podatki i wydatki, pomimo 
suszy i mrozów, rosną, wypróżniając do dna 
kieszenie rolników".

Mrozy majowe nie oszczędziły i lasów, 
dęby, jesiony, buki, nawet świeże młode pędy 
jodeł przemarzły; lasy liściaste smutny do nie
dawna przedstawiały widok, stercząc nagiemi 
gałęziami.

W  s a d a c h  szkody _ ogólnie mniejsze, niż 
się zrazu zdawało. Najwięcej chyba ucierpiały 
wiśnie, u których nawet pozornie zdrowe za
wiązki owoców, wewnątrz zczerniały i poodpa- 
dają niezawodnie. X. M.

Echa z wód.
Ojców w czerwcu.

Najniższy punkt doliny ojcowskiej, która 
stanowi część wąwozu rzeki Prądnika, wyrasta 
na 405 metrów ponad poziom morza, najwyż
sze wzniesienie doliny 472 metrów stanowi 
szczyt góry Chełmowej, z którego widać odle
głe o trzy mile mury Krakowa, a za niemi Ta
try w postaci pasma tęgiej, sinej mgły. Ojców 
nie należy do typu tych imponujących piękno
ści, które olśniewają odrazu i zdają się przy
stępne jedynie dla śmiałków ; przeciwnie, przy
bysz, nastrojony na patetyczny kamerton ro
bionych zachwytów, może nawet doznać na ra
zie pewnego rozczarowania, które jednak wkrót
ce mija, bo piękno Ojcowa zyskuje przy bliż- 
szem poznaniu i łączy się potem we wspomnie
niach z uczuciem serdecznej tęsknoty. Dbała 
była o Ojców natura; teraz zaczynają wstępo
wać w jej ślady —  ludzie. Dla Ojcowa ogni
skiem, stworzonem ręką ludzką, jest zakład le
czniczy „Goplana", dokąd dążą z nadszarpanemi 
nerwami mieszczuchy po odpoczynek i zdro
wie. Ten dwupiętrowy budynek, wystawiony 
stosunkowo niedawno, przechodził rozmaite 
mniej i więcej szczęśliwe koleje, ale nigdy, jak 
świadczą dane statystyczne, nie przyciągał tylu 
pacyentów, jak obecnie; stał się formalnie za 
ciasny, gdyż w ostatnim roku było ogółem w 
zakładzie 228 chorych i 102 osoby im towa
rzyszące. Na liczbę tę chorych, przypada 131 
mężczyzn i 97 kobiet; pod względem wyzna
niowym 26 żydów, reszta chrześcijan.

Powodzenie obowiązuje, to też, jakkolwiek 
główny zarząd dóbr hr. Krasińskiej nie należy 
do szczodrych, zakład systematycznie drogą 
drobnych zmian podnosi się coraz wyżej. Są 
więc drogi bite w pobliżu „Goplany", co umo
żliwia spacery po deszczu ; dobrze utrzymane 
gazony, kwietniki i żywopłoty; są dwie sale 
stołowe, numery czyste, zaopatrzone w dostate
czną ilość wygodnych mebli, w balkony i fi
ranki, podwójne zaś okna i piece, wprost kura- 
cyuszów rozczulają w dni chłodne. Ubyła, zgo
ła zbyteczna wobec istnienia jeziorka, sadzaw
ka, przybył za to budynek dla gimnastyki, 
gdzie prócz odpowiednich przyrządów znajdują 
się narzędzia do robót fizycznych : motyki, gra
bie, rydle, przy pomocy których po podwie
czorku udają letnicy pracowitych wieśniaków. 
Słowem, jeżeli tak dalej pójdzie, kapryśny ner
wowiec będzie zmuszony biadać nad tem, iż 
nie ma na co narzekać. Całkowity koszt utrzy
mania w zakładzie wraz z opieką lekarską i 
kuracyą wynosi od 100 rubli miesięcznie, przy- 
czem osobom, przebywającym dłużej, niż dwa 
miesiące, obniża się o 25 °/0 koszty mieszkania 
i leczenia, co czyni około 20 rubli mniej.

Obecnie znajduje się w zakładzie 13 cho
rych. Najruchliwszy sezon trwa trzy miesiące, 
od połowy czerwca do połowy września; na 
ten czas zjeżdża do Ojcowa orkiestra, bazar, 
restauracya, otwiera się hotele, salę taneczną, 
a wille zaludniają się letnikami, których, we
dług wykazów paszportowych, było w prze
szłym roku około 2.000. Do powyższej notatki 
dodam jeszcze jedno spostrzeżenie moje i sta
łych tutejszych mieszkańców: w Ojcowie, któ
ry posiada florę i faunę bardzo bogatą, nie ma 
zupełnie wróbli i słowików.

W sprawie tanich ubrań.
Otrzymaliśmy od jednego z naszych czy

telników następujące pismo: „Szanowna Re- 
dakcyo! Przed paru tygodniami czytałem w 
Przeglądzie, że w Krakowie otwarto chrześcijań
ski magazyn gotowych ubrań. Taki magazyn 
przynajmniej jeden powinien koniecznie znaj
dować się we Lwowie, gdzie mieszka bardzo 
wiele niezamożnej chrześcijańskiej ludności. 
A  tymczasem dotychczas —  o ile mi wiadomo 
—  we Lwowie tylko żydzi trudnią się sprze
dażą tanich gotowych ubrań, a robią na tem 
wcale dobre interesa. Z tego powodu niezamo
żni chrześcijanie z konieczności zmuszeni są 
kupować takie ubrania u żydów. Każdy jednak 
nieuprzedzony musi przyznać, że tak być nie 
powinno, aby w stołecznem chrześcijańskiem 
mieście Lwowie uboższy chrześcijanin nie 
mógł kupić odzienia w chrześcijańskim sklepie. 
Otóż prosiłbym Szanowną Redakcyę o łaskawe 
wyjaśnienie w łamach Przeglądu, czy jest 
wogóle nadzieja, aby we Lwowie otwarto chrze
ścijański magazyn gotowych ubrań ?“

Otrzymawszy ten list, udaliśmy się do 
trzech pierwszorzędnych krawców lwowskich, 
a przytem przedsiębiorczych, i pytaliśmy ich 
o zdanie. Ta mała ankieta dostarczyła nam 
przekonania, że niestety katolickie stołeczne 
miasto Lwów w dzisiejszych warunkach nie 
może się nawet spodziewać, by powstał w niem 
choćby jeden skład gotowych letnich ubrań, 
wyrabianych i sprzedawanych przez chrześcijan. 
A  powody tego są następujące: Gdyby ubrań 
tych dostarczać mieli chrześcijańscy krawcy 
lwowscy, musieliby mieć dla tego interesu tanie 
siły robocze, tak tanie, aby wytrzymać konku- 
rencyę z kupcami żydowskimi, którzy sprzedają 
wyroby krawieckie z Wiednia i z Morawii. 
Fabrykom tamecznym wypracowują ubrania 
bądź za bardzo tanie pieniądze krawcy żydow
scy, bądź też —  jak na Morawach —  chłopi, 
do tego już włożeni zdawna i pracujący pospo
łu z rodzinami po kilkanaście centów za parę 
spodni i kilkadziesiąt centów za surdut. U nas 
tak taniego robotnika chrześcijańskiego nie m a; 
żydzi szyją wprawdzie parę spodni za 13 do 
15 ct., ale tylko żydom; pod tym względem 
zasada „swój dla swego" jest przestrzeganą ści
śle, ale tylko co do żydowskich czeladników 
krawieckich. Chrześcijanin idzie wprawdzie za 
tańszem wynagrodzeniem do pracowni żydow
skiego krawca, lecz od katolika wymaga konie
cznie zapłaty według unormowanego podczas 
ostatniego strejku cennika. Jest już we Lwowie 
pewien zastęp wyszkolonych pracowników do 
ubrań tanich, speoyalnie zaś do wojskowych i 
kolejowych mundurów, ale zastęp to szczupły, 
który wystarcza zaledwie na potrzeby owych 
nielicznych dostaw dla władz rządowych. Już 
niejednokrotnie zresztą przedsiębrano próby 
utworzenia Spółki krawieckiej tak majstrów, 
jak i czeladników, i nawet nieźle one prospe
rowały, lecz w końcu musiały zlikwidować swe 
interesy z powodu ostygnięcia publiczności, 
która zrazu objawiała zapał do tanich ubrań, 
wyrabianych przez chrześcijan, lecz wreszcie 
znów powróciła do żydów.

Taka jest opinia owych trzech krawców. 
Ponieważ jednak są oni też najzamożniejsi w 
świecie lwowskim krawieckim i mają najzamo
żniejszą klientelę, więc w myśl słusznej zasady 
audiatur et altera pars, udaliśmy się także do 
krawców niebogatych, u których można ubrać 
się porządnie, a nie tak drogo, jak u pierwszo
rzędnych. Otóż ci znowu krawcy, niemniej jak

pierwsi, mający długoletnią praktykę zawodo
wą i znający lwowskie stosunki, wlali w nas 
nieco otuchy w sprawie, o którą chodzi i mniej 
pessymistycznie rzecz nam przedstawili. Więc 
zdaniem ich, utworzenie we Lwowie chrześci
jańskiego składu gotowych tanich ubrań nie 
jest rzeczą niewykonalną. Myśl to zresztą nie 
nowa i od lat dwudziestu czyniono niejedną w 
tym kierunku próbę i niejeden zamiar dobry 
spełznął na niczem, —  a to z braku funduszu 
zakładowego. Nie brakło wprawdzie potentatów 
finansowych, którzy chętnie przyjęli do wiado
mości myśl podaną przez krawców samych, ale 
mówili: „załóżcie, a dopomożemy!“ Krawcom 
chodziło jednak o wręcz przeciwne załatwienie 
ich zabiegów, bo skoroby już założyli taki in
teres, to już nie potrzebowaliby kredytu poten
tatów finansowych, gdyż jeśli interes już jest 
w ruchu, fabrykant chętnie da towar na kre
dyt, a bieżące wpływy umożliwią wypłacanie 
czeladzi. Historya więc jest jedna i ta sama: 
„dajcie kredyt, a skład założymy!" Jest we 
Lwowie' kilkunastu majstrów krawieckich, któ
rzy koniecznie pragnęliby skład wspólny zało
żyć, a myśl, by to był skład ubrań g o t o 
w y c h  również im trafia do przekonania, bo 
owszem np. obecnie nadchodzą wakacye, sezon 
ogórkowy, wielu czeladników i majstrów nie 
ma roboty, więc do pracowania na zapas było
by czasu wiele. Cóż, kiedy nie każdy jest w po
łożeniu dać potrzebny udział na kapitał zakła
dowy. Jeden może, a kilkunastu nie, chociaż 
są między nimi pracownicy dzielni i porządni. 
Zapewnili nas także owi krawcy, że robotnik 
tani znalazłby się, tani o tyle, źe mniej więcej 
cena ich towaru równałaby się cenie fabryka
tów wiedeńskich i morawskich, a jeśliby była
0 guldena lub dwa wyższą, to za ta  bezsprze
cznie robota byłaby lepszą i materyał trwal
szy. Chodzi jednak tylko o kapitał zakładowy* 
to znaczy o jakie 4 do 5 tysięcy koron, któ
rych między sobą krawcy niezamożni zebrać nie 
mogą, więc trzebaby chyba pomocy albo jakiejś 
uczynnej jednostki, albo gminy lub Wydziału 
krajowego, aby za poręką osobistą tych, któ- 
rzyby podjęli się założenia takiego składu, udzie
lić im kredytu bezprocentowo, a —  jak nas za
pewniano —  interes poszedłby pomyślnie, a więc
1 ludność niezamożna miałaby z rąk chrześci
jańskich niedrogie ubranie, i liczne rzesze cze
ladników i drobnych majstrów krawieckich mia
łyby więcej pracy i zarobku.

Zaznaczamy jeszcze, że między drobnymi 
krawcami toczą się znowu narady w tym przed
miocie, może więc znajdzie się także i potrze
bny kredyt i powstałaby rzecz niewątpliwie 
pożyteczna.

KRONIKA.
Lwów 11 czerwca.

Namiestnik i Marszałek kraju powrócili do 
Lwowa.

Zmiana własności. Dobra Łęki górne, w po
wiecie pilzneńskim, o obszarze 1000 morgów, wła
sność p. Anny Jędrzejowiczowej, przeszły na wła
sność p. Zofii Dolińskiej, żony radzcy dwory i pre
zydenta sądu w Tarnowie.

Król kurkowy. W ynik strzelania królewskie
go na lwowskiej Strzelnicy jest ten, że królem kur
kowym będzie p. Jan Krach, budowniczy, a mar
szałkami pp. Krzysztof Janowicz i właściciel cu
kierni Julian W ierzbicki. Intronizacya nowego 
króla kurkowego odbędzie się w  uroczystość Bo
żego Ciała.

Zjazd koleżeński byłych uczniów gimn- 
Franciszka Józefa we Lwowie w t r z y d z i e s t ą  
rocznicę egzaminu dojrzałości odbędzie się w dniu 
3 lipca 1900. Zebranie o godz. 8-mej rano w za
budowaniu gimnazyalnem 00. Bernardynów W® 
Lwowie. Józef Białynia ĆholodecJci, Wladysłaiu 
Prokopowicz, Roman Palmstein, Dr. Aleksander 
Skórski.

„Prywatny oficyalista". Z  dniem 1 lipca 
br. zacznie wychodzić w Samborze tygodnik po
święcony wyłącznie zawodowym sprawom prywa
tnych urzędników pod tytułem : „Prywatny oficyn- 
lista".

Wystawa przyrodniczo-lekarska w Kra
kowie. Komitet tej wystawy, która się odbędzie 
w  lipcu br., podczas I X  Zjazdu lekarzy i przyro
dników polskich w Krakowie prosi pp. autorów 1 
wydawców dzieł, broszur, rozpraw il p. z zakresu 
nauk przyrodniczych, lekarskich i technicznych, 
wydanych w czasie od roku 1891 do 1900 r. włą
cznie, aby prace te objęte I działem programu wy
stawy zechcieli już do komitetu nadsyłać, aby mo
żna je  skatalogować i ułożyć w odpowiednie grupy-

Konflikt czesko-poiski w Krakowie. Po
byt studentów czeskich w Krakowie i wczorajszy 
komers studencki zakończyły się wielkimi awan
turami. Słuchacze czescy w towarzystwie akademi
ków tamtejszych udali się do cyrku, gdzie między 
młodzieżą a cyrkowcami przyszło do gwałtownych 
starć, a nawet do bójki. Musiano w końcu wezwao 
pogotowie ratunkowe. Później znowu powstały 'v 
innych publicznych lokalach awantury między Cze
chami a rzeźnikami krakowskimi. Dziewięciu Cze
chów musiała zaopatrzyć stacya ratunkowa. Jak 
słychać, dwóch Czechów gdzieś się zupełnie zapo
działo i policya ich znaleść nie mogła.

Raut na Szlaku. W  piątek wieczorem w Kra
kowie odbył się wspaniały raut u hr. Stan. Tar
nowskich na Szlaku. Kilkaset osób wypełniło apar- 
tamenta na pierwszem piętrze, halę parterową, te
rasę ogrodową i sam ogród, który oświetlony ben
galskim ogniem, przedstawiał przepyszny widok- 
W  ogrodzie przygrywała orkiestra wojskowa. Z  wy
jątkiem ministra Hartla, który po południu wyjechał 
do W iednia, by z rozkosznej, jak  mówił, atmosfery 
krakowskiej, wpaść w wir brutalnych scen parla
mentarnych, i z wyjątkiem ministra Piętaka, który 
odjechał wieczorem, uczestnicy uroczystości jubi
leuszowych zjawili się w pełnym prawie komplecie- 
Przybył namiestnik, marszałek kraju, wszys0/  
przedstawiciele władz miejscowych, ks. Jerzy Czar
toryski, ks. Eustachy Sanguszko, Henryk Sienki0' 
wicz, cała arystokracya krakowska. P. FerguSS011 
z Glasgowa pojawił się w  bogatym i malowniczy111 
mundurze łucznika królowej (archer of Her
P SW -  . ,.. . .

„Z  radością mogliśmy się przekonać —  ■,
Czas —  ze nasi zagraniczni goście najlepsze i n0J 
piękniejsze wyniosą z Krakowa wspomnień1®' 
W szyscy jednozgodnie zachwyceni nietylko miaste^ 
nietylko obchodem jubileuszowym , ale przeć® 
wszystkiem wytworną a szczerą serdecznością prN 
jęcia, wysokim poziomem kulturnym i towarzyski1®' 
jaki tu zastali. Angielscy goście dawali temu 
raz w sposób charakterystyczny. O godzinie ,, i 
w  nocy główna niespodzianka: z sali I  piętra ^  
legły się huczne dźwięki mazura; zewsząd spi0® 1  
no na górę, gdzie w kilkanaście par rozwijał L 
buńczuczny mazur. W  całej pełni wystąpiły ^ 
gactwo i smak toalet, oraz piękność i urok zeh1̂  
nych pań. Trudno istotnie o piękniejsze tow3r^  
skie zamknięcie wspaniałych dwudniowych iiro£' ć  
stości krakowskich. Zapoznanie się i zbliż0®/

Odanacsona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c, k. 
Ministerstwa handlu

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
w e  I 'mnwfto ttlo ŚW> M a r c in a  2 9 ,  poleca

A sfa lt W gorącym  Stanie do izolacji funda
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 
w pomieszkaniach.

N iszczy  bezpow rotnie gorącym asfaltem grzyb 
drzewny.

T ek tu rą  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da
chów od 20 ct. za 1 m. □

L ak  asfaltow y i sm ołę dystylow aną bez
wodną do konserwacji dachów i drzewa.

E lastyczne p ły ty  izo lacy ine .
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparację w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefo- F -  9&\

FA B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
WE LWOWIE poleca

D achy holzcem entow e nie wymagające wiązań dachowych, bez * 
serwacyi i trwałości.



PRZEGLĄD z dnia 12 Czerwca 1000. 3
z gośćnr zagranicznymi do dzisiaj z natury rzeczy 
więcej uroczyste niż serdeczne, uzupełniło się na 
Szlaku w tym właśnie ostatnim kierunku. Nastrój 
t y ł  też ciepły, wesołość szczera, gwar huczny —• 
wszystko na tle tej wytwornej swobody, która ce
chuje dom Stanisławowstwa Tarnowskich, a która 
jest rezultatem rządnip1' kom binacji: wolności zu
pełnej, pozostawionej gościom i razem bacznej 
o nich troskliwości obojga gospodarstwa".

JuoileuSZ. W  W iedniu święcono w sobotę 
25-letni jubileusz muzeum handlowego. Protektor 
muzeum, arcyfcsjąźę Franciszek Ferdynand w prze
mowie swej oświadczył, że z wielką, radością objął 
prorektorat nad muzeum, którem ojciec jego, ś. p. 
arcyksiążę Karol Lndwik bardzo gorliwie się zaj
mował. Mówca roztrząsał ogólne stosunki handlu 
międzynarodowego i wyraził przekonanie, żą Au- 
strya potrafi stanąć do skutecznej koukurencyi z tn- 
nemi mocarstwami na polu handlowem, byleby 
wszystkie do tego powołane czynniki zechciały w 
tym kieruuku zgodnie współdziałać.

Zlot „SoKołow" odbędzie się dnia 17 b. m. 
w Żółkwi

Rjskie amatorskie przedstawienie sztuki 
w  5 aktach Karpeńka Karego ,.Rozumny i dureń" 
urządzą w tych dniach w sali Kasyna miejskiego 
ukiaińsko-ruside dramatyczne Towarzystwo imienia 
J. Kotlarewskiego. Przedstawienie to miało odbyć 
się już jutro, lecz zostało na kilka dni odroczone.

Kasyno miejskie we Lwowie urządza dnia 
13 bm. we środę wycieczkę do Brzuchowic. Bilety 
wydaje sekretarz Kasyna.

Zakupno „Bitwy pod Grunwaldem". Słyn
ny ten obraz Matejki, stanowiący własność prywa
tną, jest na sprzedaż. Owóź Czas krakowski rozpo
czął zbierać składki na zakupno tego dzieła nasze
go mistrza. Potrzeba na to podobno 25.000 zł. 
Gdyby się pieniędzy tyle zebrało i obraz kupiło, 
ma on przejść na własność krakowskiego Muzeum 
narodowego.

Uwolnienie od opłat skarbowych. Minister 
skarbu uwolnił dokumenty wystawiane na pożyczki 
powiatów na rzecz dotkniętych klęskami elemen- 
tarnemi, od stempli i należytości skarbowych.

P. Adam W roński, ulubiony przez publi
czność lwowoką kompozytor doskonałych tańców na
rodowych i kilkoletni dyrygent orkiestry teatral
nej, dziś w antraktach „L y g ii"  po raz ostatni bę
dzie dyrygował w naszym teatrze. Pan W roński 
w  tych dniach wyjeżdża do Krynicy, a sam jeszcze 
nie wie, czy w nowym teatrze będzie dyrygentem. 
W  każdym razie, ponieważ na pewien czas opuszcza 
instytucyę, w której pracował tak sumiennie, z wiel
kim nakładem talentu i ku wielkiemu zadowolenin 
publiczności, przeto na tern miejscu składamy ser
deczne podziękowanie i pożegnani< w imieniu me
lomanów i miłośników teatru, znakomitemu kompo
zytorowi tylu skocznych mazurków, kołomyjck i 
polek.

W ieczór z doświadczeniami z zakresu sug- 
gestyi, hypnezy i magnetyzmu urządza dziś o go
dzinie % 9  w sali hotelu „B elle-vue“ pan Albert 
Krause z Nowego Jorku. P. Krause już od lat kil
kunastu oDjezdża r( zmmte Kraje i wszędzie, jak 
dowodzą sprawozdania chemików zagranicznych i 
opinie uczonych spotykał się z najwyższem uzna
niem z powodu dokładności skuteczności nauko
wych swych eksperymentów. Kwestye, tak zajmu
jące a nie wyświetlone, z dziedziny magnetyzmu i 
pokrewnych ob,awów, dziś w coraz szerszych ko
łach inteligencyi stają się przedmiotem poważnych 
badań i studyów.

Pożar. Piszą- nam : Przed kilkoma dniami 
wy buchł wielki pożar w  dobrach p. W ojciecha W a
silewskiego w  Siemuszowej w powiecie sanockim; 
podsycany silnym - wiatrem oujął stajnie i stodoły 
dworskie, które do szczętu zgorzały. DziOn skute
cznej pomocy ks. Michała Szatyńskiego gr.-kat, 
proboszcza z Tyrawy solnej i pp. St. Kaszowskiego, 
dra M  Jungera, Lówingera., Bernsteina i P. Grap- 
ple, którzy z narażeniem własnego życia pracowali, 
pożar zlokalizowano. Szkoda wynosi około 30.000 zł. 
Z  ubolewaniem podnieść przytem należy, że straż 
ochotnicza z Mrzygłodu wprawdzie przybyła na 
miejsce pożaru, ale raczej dbałe, o całość i czystość 
swych mundurków' i hełmów, aniżeli o życie i mie
ni# zagrożonej pożarom ludności.

Teatr lwowski. Jak już donieśliśmy, ope
retka lwowska wyjeżdża z końcem tygodma bieżą
cego do Stanisławowa. Po kilku przedstawieniach 
w Stanisławowie, wystąpią nasi ulubieni artyści 
operetkowd w Kołomyi, a dnia 1 lipca powrocą do 
Lwowa i bawić nas będą swym doskonałym Lumo- 
rem i inteligentną grą i p ’ 6Śnią przez całe lato. 
Bowiem dnia 3 lipca dramat wyjeżdża do Krynicy, 
a do Lwowa powróci 25-go sierpnia.

Przytrzymano dziś w południe 12-letmego 
Izraela Bassa : 15-letniego Kalmana Stiera, zatru
dnionych w fabryce eukrów Brandstattera —  w  chwili, 
gdy przełazili przez parkan do magazynu kolejowe
go na „P  idzamczu". Ponieważ w magazynie owym 
zdarzały się częste kradzieże, sądzą, że wykonywali 
je  Bass i Stier. Za poręką jednego z tunkeyona 
ryuszy fabryki Brandstattera obydwóch wypuszczo
no na wolną stopę.

Awantura, w  Tarnopolu na dworcu kolejo
wym uwięziono rodzinę żydowską, złożoną z ośmiu 
osób, emigrant iw rosyjskich, którzy jadąc pociągiem 
kopyczynieckin , wyrwaL obecnemu w wagonie żan
darmów. szablę usiłowali gwałtem wydostać od 
współpodróżuych, kupców Bchlaegla i Loriego sto 
rubli, które im rzekomo skradziono. Lorie w  Kopy- 
czyńcach rozmieniał emigrantom sto rubli na gul
deny. Przy rewizyi znaleziono u emigrantów' owe 
rozmieniane ruble. Kradzież była symulowauą, a u- 
daremiony zamach widocznie uplanowany.

Konkurs na posadę drugiego lekarza miej
skiego w Tarnopolu rozpisuje tameczny magistrat. 
Pobory 1540 K. i prawo do trzech pięcioleci po 
120 K.. termin do 30 bm.

Gymkhana prawdziwa. Lw ów  już miał dwa 
razy to widowisko, ale tj-lbo w miniaturze, bo na
prawdę ono całkiem maczej wygląda, niż je u nas 
pokazywano. W  Rzymie niedawno urządzono festyn 
sportowy na korzyść instytutu roboczego". Uroczy
stość ta odbyła się na „Pil zza di Sienna", otoczo
nym sosnami i wysokiemi cyprysami. W  programie 
było corso kw iatow e: powozów, rowerów i samocho
dów ; w yścigi pastuchów z Kampanii na pół dzikich 
koniach i wreszcie nowomodna „gymkhana". Wa- 
ryaeka ta zabawka powstała u Anglików w Kalku
cie, a stąd importówał ją  do Rzymu książę Turynu. 
Są to niby tańce, niby wyścigi, niby rodzaj lawn- 
tennisa —  wszystko to razem złączone. Na ostatniej 
„gym khanie" w willi Borghese, urządzono zabawę 
26 współudziałem pań, panów, koni, mułów i... osłów, 
fiy ły  więc naprzód w yścigi „ow ocow e!" Zabawa na 
tein polega, że każdy jeździec mus1’ w  biegu wrzu
cić do wązkiej urny jakiś owoc, który otrzymał z 
damskich rączek. B yły  więc cytryny, pomarańcze, 
kokosy, a któraś z figlarnych niewiast obdarzyła 
8 W ego rycerza... dynią! Na obszarze kilkuset me
trów, damy pędzą na koniach, trzymając w ręku 
Makietę, na której leży piłka t  nnisowa. Sztuki tej 
trudno jest dokonać. Jeszcze ciekawsze są „w yścigi 
krawatowe". Polegają na tern, że panowie ścigając 
się, w połowie mety zatrzymują się w peinym ga
lopie przed damain, które im muszą zawiązywać

krawaty z błyskawiczną szybkością. Koroną tych 
cudacznych biegów, są wyścigi „z  jajem ". Każay 
z jeźdźców trzyma w ręku łyżkę, na której znajduje 
się gołębie jajko —  droga do przebycia wynosi 400 
metrów. W yścigi na mułach i osłacli dają tyle epi 
zodów komicznych, że ze śmiechu za boki trzeba 
się chwytać.

Tak oto wygląda autentyczna „gymkhana".
Z Jasionowa (w pow. brzozowskim) piszą 

nam: Za inieyatywą tutejszego proboszcza ks. Bar- 
dzika odbyła się tu majówka ku uczczeniu jubile
uszu wszechnicy krakowskiej. W zięła w niej udział 
dziatwa szkolna ze W zdow a, Bukowa, Zmienicy, 
Turzegopola i Jasionowa, oraz włościanie pod prze
wodnictwem wójtów, a ksiądz Bardzik tłómaczył im 
znaczenie uroczystości krakowskich. Pp. Ostaszewscy 
ze W zdowa i br. B zif duszycka przybyli także na 
majówkę. Dziatwę! uraczono podwieczorkiem i uroz
maicono im wycieczkę zabawami, muzyką i ognia
mi sztucznemu

Jaskinia nietoperzy w Indyach, W  okolicy 
miasta Malmem w górnym Birmanie, prawie nad 
samą granicą Chin, znajduje się kilka jaskiń, które 
dla miłośnika przyrody są nader ciekawem polem 
do badania. Leżą one w pagórku wapiennym, jakie 
75 metrów wysokim i są bardzo głębokie. W edrzeć 
się do środka jest rzeczą nader trudną, albowiem 
cała ziemia pokryta jest ekskrementami nietoperzy. 
Nie można wiedzieć, coby się stało, gdyby tak przy
padkiem człowiek wszedł do wnętrza jaskini, albo
wiem cały otwór zamieszkany just przez tysiące mi
lionów nietoperzy, których spotkanie w ciemnej 
grocie uie mogłoby być zaliczone do przyjemności 
Nie potrzeba zresztą posuwać się tah daleko, bo 
nietoperzy i tak obserwować można, gdyż co wie
czór równo z zachodem słońca opuszczają iskinię. 
Skoro tylko zacznie się zmierzch, całe ich legiony 
opuszczają swą kryjówkę, by rozpocząć łowy. Ko
rzystają też z tego jastrzębie i inne drapieżcę, gro
madzą się wkoło j iskini, czatując na swą niechy- 
buą a obfitą zdobycz. Nie potrzebują też zbyt długo 
wyczekiwać, albowiem o zwykłej porze najregular
niej, nasamprzód pojedyncze śmiałki, jakby forpo- 
czta, wylatują z kryjówki i te zazwyczaj uchodzą 
bezpiecznie zasadzki, bo chyba niedoświadczony ja 
kiś napastnik daje się uwieść zapałowi to zawsze 
bezskutecznie, bo nietoperz, mknąc jak  strzała, na
wet najszybszego ubiega jastrzębia. Coraz jednak 
zwiększa się zastęp wyruszających i w przeciągu 
10 najwyżej minut tworzą już nietoperze tak wiel
ką masę, że niedoświadczone oko wziąćby je  mogło 
za chmurę. W ypłynąwszy w  zbitej masie na świeże 
powietrze, wyglądają jakby rzeka jaka, której sze
rokość i głębokość dochodzi cc najmniej trzech me
trów. Rozkoszne też teraz dla widza zaczyna się 
widowisko, albowiem wszystkie krwiożercze napast
nik przypuszczają atak. Zbite w jedną masę nieto
perze przeszuadzają sobie Wzajemnie w locie, nie
które tracą równowTagę, padają na ziemię i stają się 
pastw'ą swych wrogów. Można też wiuzieć, jak nie
które jastrzębie w'prost w'padają w chmurę nietope
rzy, obdzielając je  sowicie razami, a w  którym za
topią swój potężny dziub, ten już na zawsze poże
gnał się z życiem : pada na ziemię, by później stać 
się pastwą rozbójników'. Od jakich 20 lat zajęły 
nietoperze jaskinię w okolicy miasta Mulmein, lecz 
szeregi ich rzedną z dniem każdym, nie tylko z po
wodu napadów jastrząb’’ i innych drapieżców, lecz 
także dlatego., że same dobrowolnie uchodzą z swych 
kryjówek, gdyż przemysłowcy bardzo gorliwie uwi
ja ją  się kolo zbierania nawozu nietoperzowego.

Zmarli, w  Stanisławowie Aifcal Kolankowaki 
emer. zarządzca pocztowy, lat 64.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -H 4 . w poł. 
— 17 R. Bar. 769. Podnosi się. Pogoda.

Z  rozmów na raucie.
—  Tak, jestem pani pokornym sługą i nainiż

szym podnóżkiem i gotówem na rozkaz pan: zrooić 
tysiąc głupstw.

—  Ozy i ożenić się ?
—  O nie ! Ożenienie się może być dopiero pierw- 

szem głupstwem z drugiego tysiąca...

Odpowiedź Redakcyi. W. P. ' K . Lubas. 
Kopalnia Gliniszcze. Bolechów. —  Możemy służyć 
następującemi adresami: Miss Carry Forrest, ul. 
Kościuszki 4. —  Mme Baczyńska, Ossolińskich 13.

Korespondencya Reaakcyi. Prenumerato
rowi W Złoczowie. W edle informacyi, jaką za: ząd 
loteryi dal, wynik ciągnień ogłoszony będzie około 
20 bm., a kto pragnie go mieć. winien posłać mar
kę na porto.

Repertuar teatru hr, Skarbka. Dziś w po
niedziałek na ogólne żądanie „L yg ia ", sztuka w 5 
aktach a 6 odsłonach James Barreta. Jutro we wto- 
rek ostatnie przedstawienie operetki przed wyja
zdem do „Stanisławowa, „L alka", operetka w 3 
aktach Audrana. W e  środę „ Marta czyli Kiermasz 
w Ryszmondzie" akt I I  i I I I  z opery Flotowa; 
debiut Heleny Ruszkowskiej ; rozpocznie „Opowieści 
Hoffmana", akt 3-ci z opery fantastycznej Offenba
cha. W e czwartek z powodu uroczystego święta 
Bożego Ciała nie będzie przedstawienia. W  piątek 
("wznowienie) „Łapownicy czyli intratna posada", 
komedya w 5 aktach z rosyjskiego A. Ostrowskie
go, 1 -szy gościnny występ Kazimierza Kamińsk’ ago, 
artysty sceny krakowskiej.

Coko&ueum . Teatr rozmaitości pod dyrekcyą Er
nesta Thorna. Od 1 czerwca nowy sensacyjni' program. 
Codziennie przedstawienie. Co piątku Bigh-Life przedsta
wienie. Amerykański balet nadpowietrzny, najwspanial
s z e  widowisko współczesne. Carmencita, najznakomitsza 
hiszp. tancerka N-jwiększy amerj kański Diaskop (epizo
dy z wojny w Trarswaplu). Klown Petroff, komu zna tre
sura kotów, osłów i świń Mile G-eorgette, fantastyczne 
allegorye i wiele innych. W niedzielę i śnięta 2 przed
stawienie. Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzien
ników p. Płohna. ,

Literatura i sztuka.
* Bibliografia tygodniowa. (Dzieła nowe o- 

trzymane przez księgarnie polską we Lwowie).
„A rchitekt," miesięcznik poświęcony archite

kturze, budownictwu i przemysłowi artystycznemu. 
Zeszyt I. 2 k. rocznie 12 zeszytów 16 koron.

D ą b r o w s k i  I g n a c y , ,  pisma. Tom I. 
„Śm ierć" 3 k. 20 bal. Tom II. „F elka" 2 k. 60 h. 
ło m  III „N ow ele" 2 k. 60 h,

d ’ A u n u n z i o  G. „Ser poranku wiosennego, 
sny pór roku". 1 k. 40 h.

D e m o l i n s  E. „Potęga wychowani!, czyli 
wyższość anglo-saksońskioj rasy". 3 k. 60 h.

D e m o l i n s  E. „Nowe wychowanie" 2 kor.
60 h.

G r y f .  „Administracya polityczna w Galicyi 
w świetle prawdy." Rzecz poświęcona JE. N am e- 
jtnikowi hr. L. Pinińskiemu. 1 kor.

J  e s k e C h o i ń s k i .  „Tyara i korona." po
wieść tłómaozona z francuskiego 3 kor 60 h.

B i e h l  dr. A . „Fryderyk Nietzsche, artysta 
i m yśliciel", przekład W . Feldmana. 1 kor. 60 h.

R u s k i n  J o h n .  „ 0  prawdziwej kobiecie". 
1 kor. 60 h. .

S i e r o s z e w s k i  W . „Latorośle" —  „Pustel
nia w górach" —• „Czukcze". Z  ilustracyami Gór
skiego i Pankiewicza- 2 kor. 60 h.

S i e r o s z e w s k i  W . „B rzask" —  „Puszcza

Białowieska" — „G recka szczelina"— „D no nędzy". 
3 kor. 60 h.

W e r y h o  M. „Jak  zająć dzieci w' wieku 
przedszkolnym". Pogadankę rozmowry, zabawy i ro
bótki. 2 kor. 60 b. ,

Z a p o l s k a  G. „Z  pamiętników młodej mę
żatki". 2. kor. 60 b.

J;port.
Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd letni.
Dzień pierwszy 24 maja. Austryacka nagrodr 

dla klaczy, 30.000 E , zwycięskiej, 8.(X)0 K. dru
giej. Dla trzyletnich; meta 2400 mtr. Zapisano 118 
klaczy, biegało 7. P. W . E gyedfego „Quota“ po 
Quasitum od Queen o f tńe Fairies 1, lir. Z. W impf- 
fena '„M iss Duncan" 2. Totalizator 163 : 10. —  
Nagroda. Nin:, 4.000 k. zwycięscy, 600 K. drugie
mu koniowi; dl=> koni dwuletnich; meta 1000 mtr. 
Zapisano koni 8, biegały 4. Hr. E. Degenfelda 
„F ig b  Leicestershire" po Phil od Petroleuse 1, hr. 
H. Aernberga „R esisten" 2. Totplizato’ 17 : 10. —  
Nagroda Trompetera, 6.000 K. zwycięscy, 1.500 K. 
drugiemu koniow i: bieg m yśliw ski; Handicap ; me
ta 4.00G mtr. Zapisano koni 17, biegało 8. P. W . 
Mautlmera von Markhofa 4-1. „Bokbara" po Boca- 
ge od Cara (65 kg.) I, ks. Maks. Thurn Taxis 4-1. 
„Gondolat" (641/ 2 kg.) 2. Totalizator 44 : 10.

Dzień dragi 26 maja. Nagroda Cambuscana, 
6.000 K. zwycięscy, 1.U00 K. drugiemu koniowi; 
meta 2.800 mtr. Zapi°ane koni 9, fregały 3. Hr.
D. W enckhcima 3-1. „ Garabonczios “ po Pluł od 
Gilda 1, p. M. v. Szemere’a 3-1. , Melfitano" 2. To
talizator 16 : 10. —  Nagroda Reichenau, 10.000 
K. zwycii-scy, 1.500 K. drugiemu koniowi; bieg 
z płotami; 2.400 mtr. Zapisano koni 15, biegało 5. 
Por. G. v. Haasa 5-1. „ Valaki“ po Fenek od W inen- 
schaft 1, p. Dittl von W chrberga 5-1. „Erbprinz" 2 
Totalizator 20 : 10.

Dzień trzeci 27 maja. Nagroda V irca, 6.00C 
K. zwycięscy, 600 K. drugiemu konm w i; dla kon- 
dwuletnicb; meta 1.200 mtr. Zapisano koni 11, 
biegały 4. Rotm. R. Solhngera „Carrasco" po Bo- 
tond od Cancan 1, hr. A. Henokla „H eim cłien" 2. 
Totalizator 16 : 10. —  Nagroda Aarona; 5 000 K. 
zwycięscy, 700 K  drugiemu koniowi; meta 1.300 
mtr. Handicap; zapisano koni 39, biegało 13. P.
E. v. Blaskovicsa 3-„. „Charm er" po Cbeibert od 
Ready money (47) 1,' hr. A. Henokla 4-1- „Doppel
adler" (4 9 7 s) 2. Totalizator 83 : 10. —  W ielki
letni wiedeński bieg m yśliw ski; nagroda 10.000 K. 
zwycięscy, 1.500 K. drugi emu koniow i; meta 6.400 
mtr. Zapisano koni 15, bi igało 7. P. W . Mauthnora v. 
Markhofa 5-1. „G a lii-tra ć" po Galaor od Vero- 
nika 1, ks. F  Anersperga 5-1. „B uda" 2. Totaliza
tor 28 : 10. '

D zijń  czwarty 29 maja. Nagroda Gomby 5.000 
K. zwycięscy, 600 K. drugiemu kon iow i; meta 1.600 
mtr. Zapisano koni 14, biegało 6. H r G. Andras- 
sy’ego 4-1. „Adom a" po Beau Brnmme* od Anco- 
na f ,  p. Dorryta 3-1. „C lairette" j .  Nagrodą się 
podzielono. Totalizator 34 : 10. —  Nagroda Tru
dom, 4.000 K. zwycięscy, 700 K. drugiemu konio
wi ; bieg z płotami dla koni czteroletnich; meta 
2.400 mtr. Zapisano kon: 11, biegało 5. P. W . 
Mautlmera v. Markbof „Puritaner" po Puritan od 
Almania 1, p. Dorryta „Sim bacli" 2. Totalizator 
27 : 10. ‘

Dzień piąty 31 maja. Nagroda Taurusa, 5.000 
K. zwycięscy, 700 K. drugijmu koniowi: Handicap, 
meta 2800 mtr. Zapisano koni 17, biegało 7. P. E 
v. Blaskoyicsa 3-1. „B ołdog" pc Primaa II  od Csm- 
talau (4 6 1/ , )  1, hr. A. Henckla 5-1. „M enyecske" 
(56 kg.) 2. Totalizator 25 . 10. .—  W ielk i wojsko
w y bieg myśliwski (Armee-Steeple-Chase), nagroca 
honorowa i 6.000 K. ofiarowane przez Cesarza zwy
cięskiemu koniowi; 1000 K  .drugiemu koniowi; 
meta 4.000 mtr. Zapisano koni 15, biegało 14. Por. 
J. Rheina-W olóecka 5-1. „C ap" po Glucksritter 
(półkrwi), (jeździec por. E. v. Mannhardt) 1, podpor. 
hr. A. Beroldingen 4-1. „D iak" (jeździec właściciel) 
2. Trzecim w tym biegu był koń wychowany w Ga
licyi u hr. Stanisława Siemieńskiego - Lewickiego 
„Chorąży".Pom iędzy jeźdźcami był też jeden Polak, 
rotr’ strz Józef hr. Koziebrodzki, na 'własnej klaczy 
„D ruga" Nie poszczęściło mu się jednak; na prze
szkodzie naprzeciw trybuny „D ruga" upadła po- 
czem uti< kła. Totalizator płacił 50 za 10.

C*gsc ekonomiczna.
i Wiedeń , 9 czerwca. ,

(Z.). W  Berlinie wybuchła dziś na nowe 
panika w walorach górniczych, znaczniejsza 
jeszcze od onegdajszej. Niektóre papiery tej 
kategoryi straciły od czwartku do dziś ‘25 do 
30%  na wartości, a żadna siła luazka nie jest 
na razie w stanie , zatrzwmać tego prądu zniż
kowego. Bezpośrednim powodem (izisujszegc 
popłochu były doniesienia z Ameryki o pono- 
wnem bardzo znacznem obniżeniu cen żelaza. 
Cenę żelaza w sztabach obniżono tam znów 
o 1 2 7 ,% ,  a surowego żelaza lanego o 2 dolary, 
na 14 dolarów za tonnę. Nie pomogły nic do
niesienia dzisnników, że wszystkie ostawy że
laza dla nowych okrętów niemieckich otrzy
mają firmy krajowe, publiczność jest przerażo
na i stara się jak najprędzej pozbyć się papie
rów, które do nieaawna uchodziły za najlepsze i
0 które formalnie się rozbijano. U nas spadek 
papierów górniczych nie przybrał wprawdzie 
tak znacznych rozmiarów jak w Berlinie, 
w każdym razie jednak jest duży. Alpiny 
„a,mknięto kursem o 9 ł/ t koron niższym, B,ima 
1K urany o 7, praskie akcye żelazne c 39 koron. 
Na inne kategorye walorów niekorzystnie od
działywały zajścia w parlamencie i nowa faza 
przesilenia wewnętrznego Tylko akcye Lan- 
lerbanku uzyskały 6-koronową zwyżkę. Opo
wiadano bowiem, że rząd pertraktuje z tym 
bankiem o zaciągnięcie znaczniejszej pożyczki 
Z dniem dzisiejszym objął urzędowanie w miej
sce p. Mecenseffy’ego nowy sekretarz jeneralny 
banku ausro-węgisrskiego p. Józefa Pranger. 
Jestto człowiek 61-letni, Węgi>r z pochodzenia, 
studya uniwersyteckie . skończył w Peszcie, a 
w zawodzie bankowym pracuje od lat dwu
dziestu kilku, początkowo w wiedeńskim Za
kładzie kredytowym ziemskim, a następnie 
w banku austro-węgie-skim

Ostatnie not o w ania :
Kredyty austr. 707'25, węgierskie 71P00, 

A nglobanki 282‘00, .Uniony 576’00, ; Bankve- 
reiny 508’00, Landerbanki 576'00, Ludwiki 
422-50, Czemiowieckie 540’00, Elbeihale 478-00, 
Renta papierov'a > 98'00 srebrna 97'85, au
stryacka. złota f l l6 ’25 austr. renta wal. kor. 
97Tu, węgierska złota 116'25, węgierska renta 
wal. k^r 9] ’10, dukat 11'33, frankówka 1P’27, 
marki 23‘68, rubie 2‘65.

§ Ograniczenia przyjmowania załadowania i 
wyładowania towarów, ó powodu nadzwycza^ sil
nego ruchu towarowego wprowadziły Dyrekcye ko
lei państwowych na podstawie telegraficznego roz
porządzenia ministerstwa kolei żelaznych z dniem 
10 bm. ograniczenia, przewidziane w §. 55 ust. 1
1 2 oraz §. 69 ust. 7 regulaminu ruchu na wszyst
kich w Galicyi i BuKowinie położonych liniach kolei 
państwowych, jak  również na wszystkich liniach

kolei prywatnych, na których kolej państwowa ruch 
prowadzi, a mianowicie: Posyłki i towary przyjmo
wać się będzie tylko wówczas, jeżeli nadawca w y
raźnie oświadczy, że nadany towar złożony być 
może na razie na skład aż do możliwej wysyłki. 
Towary przyjmować się będzie tylko o tyle, o ile 
pomieścić się mogą na składach stacyi kolejowych. 
Czas załadowania i wyładowania ogranicza się dla 
towarów, które strony same załadowywać i wyła
dowywać winny, do 6 godzin dziennych. Godziny 
dzienne liczą się od 8 godzmv rano do 6 wieczo
rem. Gdybj' w powyższym czasie wzmiankowammh 
towaiów nie załadowane lub nie wyładowano, usku
teczni to zarząd kolejowy na koszt stron intereso
wanych.

m r n m  „p rzeg ląd”.
Rzym 11 czerwca. Papież dokonał wczoraj 

po południu w bazylice św. Piotra aktu beaty- 
fikaoyi dwóch włoskich męczenników. Ogromne 
rzesze pielgrzymów witały z wielkim zapałem 
Papieża, który już ma się dobrze.

Przy wczorajszych wyborach uzupełniają- 
:cych do Izby deputowanych wybrano 20 kan
dydatów stronnictw rządowych, a 5 skrajnej 
lewicy. Z 14 okręgów wyborczych rezultat nie 
jest jeszcze znany.

Wiedeń 11 czerwca. W  obecności Cesarza, 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i innych 
bawiących w Wiedniu członków domu cesar
skiego. tudzież mmistrów, ciała dyplomatyczne
go, generalicyi, członków obu Izb Rady pań
stwa. licznjmh dostojników i tłuirów publiczno
ści odbyła się wczoraj przed południem uroczy
stość położenia kamienia węgielnego pod bu
dowę kościoła- jubileuszowego na przedmieściu 
„Donaustadt".

Wiedeń 11 czerwca. Przybjd tu wczoraj 
przed południem wicekról egipski.

Wiedeń 11 czerwca. Wydany wczorai ko
munikat Koła polskiego opiewa- jak następuje: 
_Koło polskie, wierne zasadom autonomicznym 
1 parlamentarnym, które zawsze wyznawało, a 
pomne swoich obowiązków wmbec państwa i 
kraju, zachowuje obecnie wolną rękę co do wy
boru środkow, których dla dopięcia swego celu 
użyje. Koło polskie wyraża- jednak przekonanie, 
że obrady rady państwa pozostaną niestety 
płonne, póki regulamin Izby odpowiednio nie 
zostanie zmienionyu. Po przyjęciu tej rezoiucyi 
Koło polskie urządziło swemu prezydyum owa- 
cyę we wozięcznem uznaniu usiłowań przed
sięwziętych przez nie celem przywrócenia upo
rządkowanych stosunków parlp-mentarnych.

Paryż 11 czerwca, ifzionuik Liberie do
nosi, że szef sztabu generalnego Delanne podał 
się do dymisyi, a to z powodu przedsięwzię
tych przez nowego ministra wojny zmian per
sonalnych w szta "e jeneralnym.

Temeszwar 11 czerwca. Podczas wyboru 
wójta w miejscowości Boros powstała krwawa 
bójka, w której jeden wieśniak zginął na miej
scu, a 16 odniosło ciężkie rany.

Harburg 11. czerwca. W  tutejszej fabryce 
oleju powstał w sobotę popołudniu pożar, który 
W okamgnieniu rozszerzył cię na sąsiednie bu
dynki fabryczne i domy mieszkalne. Dopiero 
po kilkugodzinnej pracy straży ogniowej udało 
się pożai zlokalizować. * Straty oceniają na 5 
milionów marek.

Petersburg 11. czewca. Na kolei władykau- 
kazkiej zetknęły się 2 pociąg towarowe; 6 osób 
utraciło życie kilkanaście wagonów zostało 
zdruzgotanych.

Cnojnice 11 czerwca. W  niedzielę- przed 
południem przyszło tu do ponownych rozru
chów, wobec których polioya i żandarmerya 
okazały się bezsilnemu Po południu zniszczono 
tutejszą synagogę. Tłumy zaatakowały pewn 3go 
komisarza wiezień, udało mu się jednak urato
wać się ucieczką. • "Wieczorem przybył z Gru
dziądza oddział 14go pułku. Z trudem udało 
się wreszcie wojsku rozprószyć tłumy i przy
wrócić spokój, fgłoszono tu sądy doraźne.

Rzym 11 czerwca. Ze strony dobrze po- 
inioimo-w anęj zapewniają, że obecny ambasador 
włoski na dworze berlińokim hi Lanza zosta
nie wkrótce mianowany pierwszym generalnym 
adjutantem króla, a jego miejsce w Berlinie 
zi jmie komendant 7-go korpusu jenerał hr. Del 
Mayno.

Iń/iedeń 11 czerwca. Zmarł tutaj deputo
wany dr. Kajetan Bułat, który od roku 1877 
był członkiem sejmu dalmaiyń skiego a od roku 
1879 zasiadał w Izbie deputowanych. W  obu 
tychą ciałach reprezentował on umiarkowaną 
grupę kroackiego stronnictwa narodowego. Od 
roKu 1885 do 1893 był burmistrzem miasta 
Splitu (Spalato). Liczył lat 64.

Paryż 11 czerwca. P îgaro potwierdza po
głoskę o dymisyi szefa sztabu jeneraluego De- 
lannego, i sądzi, że będzie ona przedmiotem in- 
terpelacyi w Izbie deputowanych

Kraków 11 czerwca. Wczoraj —  w nie
dzielę —  delegaci uniwersytetów amerykańskich 
przed wyjazdem z Krakowa złożyli na trumnie 
Kościuszki na Wawelu wspaniały wieniec z 
szarfami o barwach amerykańskich, opatrzone- 
mi napisem angi ilskim: „Pamięci Tadeusza Ko
ściuszki. Wdzięczni Amerykanie". >

H  ypadki w Chinach.

Dla jad ący ch  
Na wystawę nai-wką

polecamy

L i s t y  k r e d y t o w e
( L e t t r e  de C r ć ' ” “

które usuwają konieczność noszenia z sobą 
znaczniejszych kwot pieniężnych. Listy kre-
r ]  A f f n M t r t ł  t m t i f  Q - r m  o m - r r  a  i  i n - i a n i r m  -i

(Telegramy „Przeglądvu).
Pary i  11 czervrca. Admirał francuski wy

słał z Taku powtórnie oddział z 50 żołnierzy 
do Tientsin. :

Depesza z Yuanansen donosi: ■. Agi, acya 
przeciwko obcym, przybiera takie rozmiary iż 
wicekról oświadczył, że mimo najlepszych chęci 
nie może ręczyć za bezpieczeństwo obcych nod- 
danych. Takżi konsul francuski uciekł ze swoi
mi agentami i misjonarzami do Tonkinu. To 
samo uczynił rezydent francuska \ w Mongtse. 
Rząd chiński został zawiadomiony, że Fi-ancye 
czyn’ go odpowiedzialnym za wszelkie szkody, 
zrządzone poddanym francuskim.

Tientsin 11. czerwca. Pierwszym pociągiem, 
który d: iś wyjechał stąd do Pekinu, udało się 
65U angielskich żołnierzy, 100 amerykańskich, 
40 .włoskich i 25 austro-węgierskich do Pe
kinu.

Londyn 11 czerwca. Do dzienniku w dono
szą z Tu-ntsinu, że ciało dyplomatyczne w Pe
kinie uchwaliło prosić o audyencyę u cesarza i 
cesarzowej wdowy.

■ Houg-Kong 11 czerwca. Oddział złożony 
z 450 ludzi otrzymał rozkaz pogotowia Zosta
je to w związku z wypaakam w Chinach,

. Tientsin 11 cze”wca. Kolumna złożona z 
1500 ludzi wojsk zagranicznych odeszła do 
Pekinu.

Londyn 11 czerwca. Daily Ezpress donosi 
z Shangnai pod datą wczorajszą : Linia kole
jowa, z Tientsinu do Pekinu zostanie przez od
działy obcych wojsk zrekonstruowaną. Skoro 
robota będzie unończoną, około 10.90C wojsk

zagranicznych uda się koleją, aby obsadzić Pe
kin. Oddział kozaków, który wczoraj wynonal 
w ojtolicy Tientsinu mp-rsi. reJtognoscyjny, zo
stał napadnięty przez kJka tysięcy Chińczy
ków. Kozacy dali ognie i kilku Chińczyków 
za D ii i  Porucznik rosyjski iest ranny. Niepokoje 
rozszerzyły się juz i na prowincyę Niuczwang 

Tientsin 11 czerwca. Przybyły tu oudziały 
niemiecki i rosyjski. Podług doniesień z Pe
kinu, położenie tan? jest groźne. Chiński jene
rał Nich otrzymał nakaz wyruszenie przeciw 
Bokserom, jetmakżo z poleceniem, by o ile mo
żności unikał używania białej lub ' palne 
broni. Nich otrzymał naganę za to, że dopuścił 
do zabicia kilku powstańców. Ruch Bokserów 
robi tymczasem dalsze postępy i ogarnął już 
prowincyę Szansi.

Wojna w Afryce
Londyn 11 czerwca. Głównodowodzący w 

Kanstadzie Forestier "Walker telegrafuje De
pesza Kelly-Kenny’ego z Bloemfontein donos’ 
że około 2000 Boerów odcięło druty telegrafi
czne koło Ruodeval na połnoc od Kronsztadu. 
Kelly-Kenny wysłał silne oddziały do Kron
sztadu, a to samo czym "Walk ir.

Nadto donosi Walker, żo wedle zawiado
mienia krajowców Boerzy znajdowali się przed
wczoraj w pobliżu Henningspruit. '■ Jenerał 
Buller oznajmia, że Boerzy opuszczają swoje 
z nadzwyczajną starannością przygotowane sta
nowiska i cofają się w kierunku północno-za
chodnim.

Londyn 11 czerwca. Do Timet s donoszą 
z Laurenco Marąuez, że rząd transwalsni otrzy
muje bez przerwy zapasy żywności przez zato
kę Delagoa.

H O TEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restaurucya i kawiarnia 

L w ó w  —  ul. T rzec ieg o  maja.
Przyjechali dnia 11 czerwca. Hr. A. 8tarzeń- 

ski i hr. Scipio z Krakowa. Hr. S Komorowski z 
Siekierczyn Hr. K. Romer z Brzuchowic. Ks. W , 
Czartoryski z Pełkmia. K s L. Puzyna z Gwożdżca. 
B. Lastowieck’ z Ki ogulca. W . Stawiarsk? z Je 
dlicz. F. Stylińnk z Skawinj - * Dr Oleśnicki z 
Stryja. Dr. Kohl z P-zemyślan. L. Dreifuss z Fran- 
cyi. T. Żurowski z Tarnawy. G. Kaufmann z Soło- 
twiny. L. Hamilton i H. Seinpron z Londynu. Z. 
Kasiński z Warszawy. M. Laufer z Budapesztu K, 
Zakliczyński z Paryża .

H O TE L  E JR O P E JS K I f 
A L B E R T  S Z K C W R O N

Lwów —  Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 11 czerwca. Hr. Tyszkiewica 

z W ołynia. Hr. T. Karwicka z Podola ros. T. Nie- 
mentowski z Zbaraża. Hr. Z. Drohojowski z Ujścia. 
S. Bogdanowicz z Dolinian. S. Sozańsku z Kołomyi. 
E. Slamowa z Brzeżan. Dr. Schatzei z Tarnopola. 
Dr. J. Berlsteii’ z Delatyna. J. Teodorowicz z K le- 
oanówki. J. Ochanowicz z Królestwa. G. Urban z 
Łańcuta. T Aicheller z Tryestu. Z. Rościszewski z 
Bilcza Złotego W . Laurysiewicz z Pańszczyzny. W  
Mogiln: cna z Kijowa. M Głębouaa z Odessy. Z, 
Kaczyński z Brodów. ~ ,

H O TE L „yiCTO RIA*
Lw ró w  —  ul H etm ańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupelnu „ odnowiony, z kom
fortem urządzony.

Przyjnchali do Lwowa 11 czerwca. J. i W ł. 
R fro l’" z Zapałowa; M. J asińsk z Borysławia. W  
Niemiec z Sokala. J Mosiswicz z Chodowa. K. W  
Czeczott z Dobromha. 1 M. ‘ Burzynm z Skwarzawy.
E. Dąbrowski z Taurowa. L. Bastgen z Bełżca. M, 
Frankowska i E Jawszyn z Warszawy. P. Jacków 
skj. z Krakowa. Ks. Lew icki z Sokala. A  Parylak 
z Cieszyna. E. W olf, A. Popper i G. Muller JJ 
W iednia. A . Traschke z Berlina. Z  Smagowicz z 
Królestwa. B. Hryńczewsk jz  "Woiynia. A. Mako- 
sińsk z Poznania.

NADESŁANI.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

ą  r. J Ó Z F F  H E P Z f G
otworzył kancelaryę adwokacki, .

w e Lw ow ie, ul. T rze c ie g o  M a ja  N r. 17.

Lw ów  11 czerwca. (Z izby handlów aj).
Obliczenie w walucie koronowej 
A k C ^ e  za sztukę: Koiej gal. Karola Ludwika, pc 

420 koron 423*00 do 426*00 Kok* Lwowsko-Gzern.-JassiŁii 
p*) 400 kor 538.00 do 546.00. Bankr hipotecznego po 
400 kor. 671.00 do 677.—6 Akcye garbarni w Kzeszu- 
wie po 400 kor. —*— do 150*—. Tow. budowy wago
nów w Sanoku po 500 koron 475*— do 490.—. Baniiu 
ala handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 360.—.

- L Sty zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109 30 do 110*00. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98*30 do 99*00, 4 proc. los 
w 60 lat 92*00 ao 92*70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.30 do 100*00. Banku Kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93*— do 93*70. — Tow. Kred. gal ziemskie 4 proc. (I enu 
sya) 93*00 do 93*70, 4 proc. los w 41 i pół latach 93.00 
do 93*70, 4 proc. los w 56 lat 91*70 do 92.40.

O dl.gi za sztukę* Gal. fund. nropinacyinego 4 prc.‘ 
95*25 do 95*95. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102*00 
do —*—. Kom. Banku Kraj. 5 proc. (II emisyi) 100*50 on 
101*20. Kolejowe okalne Banki tnajowego 4 wocentowe 
po 200 koron 93*30 do 94*00. Bożyczki kraj z r 1873 6 
proc 10*2*00 do — — .4 proc. 7 1893 r. 92.00 do 92*70, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 90*30 do 91*00 i

M o n e ty . Dukat cesarsb* 11*30 do 11*46. ITapoleon- 
uor 19*20 do 19*40 Bubel rosyjski papierowy 255*00 do 
257.00. 100 marek niemieckich 118*00 do 118*60.

Wiedeń 11 ozerw3a. (Giełda towarowai 
CuKier (silnie) 28’60 Nafta 'galicyjske bez 
zmiany. Spnytus (bez ochoty) 4?’60’-  -44*0C 

Berlin 11 czerwca. (ZamKnięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Brnknoty 
austryacirie 84'50 Spirytus 49’80.

Paryż 11 czerwoa. (Zamkniecie . giełdy.). 
Trzyprocentowa renta 101'20. Mąk: („Fleur 
de Paris") 28*05.

Wiedei j 11 czerwca. (Giełda zbożowa).' 
(Kimsa w koronach i po 50 klg ). -Pszenica na 
maj-czerwiec 7-90— 7 93. na jesień 8*09— 8’i.O; 
żytc \ na maj-czerwiec 7 'i0— 7'20, ną jesień 
7*27— 7*28; kukiu.idza na mrj-czerwiec 5*82 -  
5'83, na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, fna lipiec- 
sierpień 5’88— 5’89, i > sierpień-wrzesień 0*00—  
0'00, na wrzesień-paźdz iernik 6*00— 601 owies
na maj-czerwiec ó'35- -5*36, na josiei 5*45__
5'46; rzepek na sierpień-wrzesier 13-00 13T0
na wrzasie-i-L-paźd' ,ernik 0'00- -0'0G. Tendenoya 
słaDa. Pogoda piękna.

Budapeszt 11 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i p0 50 klg.). Pszenice nu 
czerw: ec 7’3 0 -  7 31, na pazdzmrnik 7'84--7*85; 
żyto na październik 6'88— 6'89; o wie? na pa
ździernik' 5'08— STO; Kurudza na lipiec 5'65—  
5'66, na maj 1901 i. 4 ’94— 4’95; rzepak na 
ierpień 12*80— 13'00’ —  Oferty na pszenicę 

liczne. Chęć kupna ograniczona. Tendencya 
słaba. Pogoda: pogodnie, ciepło.

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowmcy załatwiamy c " — ‘ '  Wraa*--
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C O R L E O N E
POWIEŚĆ 

Maryona Crawford.
Tłómaczyli, z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Aliandra milczała, czując , że kruchy 

gmach jej długo pielęgnowanych nadziei rozpa
da się w jednej chwili, ale jednocześnie zdawała 
sobie sprawę, że nigdy tak bardzo nie liczyła 
ptt to, aby one się ziściły. Czuła się jednak
ie zawiedzioną, a żal, jaki miała do Teobalda, 
skłaniał j% do łaskawego przychylenia się do 
próśb Franceski, który nie wypuszczał jej ręki, 
czekając odpowiedzi.

Milczenie trwało długo, bo córka nota
ryusza nie mogła się prędko zdecydować. Ro
leta stuknęła znowu, tym razem silniej je
szcze, a ona nerwowym ruchem odwróciła 
głowę,

—  Jestem pewna, że ktoś stoi pod oknem! 
f— zawołała. —  Idź i zobacz!

-— Ależ upewniam cię, że to tylko wiatr.
—  Ryć może, ale niemniej idź i zobacz, 

proszę. Jestem dziś zdenerwowana. Sirocco zaw- 
sze tak mnie dziwnie rozstraja.

—r To nie Sirocco, najdroższa —  odparł ła
godnie, topiąc oczy w jej źrenicach. —  To nie 
nerwy.., to miłość...

Ona go już nie słyszała. Z  ostrym krzy
kiem zerwała się z kanapy i, odpychając go od 
siebie, stanęła wyprostowana, drżąca.

—  Widziałam rękę... wyraźnie... ot tu... Już 
jej nie ma...

Francesco wstał zniecierpliwiony, bo mu 
się wydało, że jakiś ulicznik usiłuje wypłatać 
pan figla.

—  Dziecinna jesteś! —  rzekł tonem roz

drażnienia.
Wyjrzał na ulicę przez szparę rolet, ale 

zamiast psotnika, którego gotował się ostro 
skarcić, spotkał się twarzą w twarz z rozognio- 
nem w słońcu obliczem Teobalda, z jego krwią 
nabiegłemi oczami, sypiącemi iskry i z sza
tańskim jego uśmiechem, wykrzywiającym cien
kie wargi.

—  Chodź! —  syknął przez zaciśnięte usta.
—  Chcę rozmówić się z tobą.

Ale Francesco, zdjęty śmiertelną trwogą, 
którą zawsze wzbudzał w nim brat, odskoczył 
od okna, plady jak trup i niemal padł w obję
cia Aliandry.

—  To Teobald! —  szepnął zbielałemi usty.
—  Wpuść go i zatrzymaj przy sobie, póki nie 
zdążę wymknąć się przez stajnię!

I zanim zdążyła się opamiętać, wybiegł 
jak szalony z pokoju, zostawiając ją stojącą w 
pośrodku. Przypadł do stajni, w mgnieniu oka 
osiodłał konia, potem poszedł, do furtki posłu
chać, czy Aliandra rozmawia z Teobaldem w 
otwartem oknie, a gdy za chwilę, posłuszna je
go życzeniu, wpuściła go do domu i drzwi zam
knęły się za nim, wskoczył na siodło i wycią
gniętym galopem puścił się naprzód przez opu
stoszałą o tej porze ulicę.

Aliandra o wiele odważniejszą była od 
Franceski, a jednak zadrżała z trwogi na widok 
dzikiego spojrzenia, z jakiem Teobald wpadł 
do pokoju rozglądając się dokoła.

—  Gdzie on? —  rzucił krótkie zapytanie.
Zanim zdążyła odpowiedzieć, tętent kopyt

końskich odpowiedział mu z ulicy. Teobald po- 
skoczył do okna, jednym zamachem ręki roz
dzierając rolety, i spostrzegł brata znikającego 
na zakręcie drogi, w złocistej kurzawie.

Znał on dom notaryusza i wiedział, że je
go siwa klacz była silną w nogach i miała 
chód dobry. To też nie spojrzawszy na Alian-

i  schwy- 
na bok i 

a zanim r niała czas 
ostre uderzenia

drę, rzucił się ku drzwiom, ale ona. zastąpiła 
mu je odważnie.

'— Nie puszczę cię ! —  zawołała.
—  Czyż tak ! ? —  roześmiał się ostro 

ciwszy ją jak wicher listek, odsunął 
wybiegł na dziedziniec, 
opamiętać się, usłyszała "ju ż  
kopyt końskich pod oknem. Teobald Ibył zawo
łanym jeźdźcem, nie tracił też czasu n a  siodła
nie klaczy, tylko popędził na oklep, kierując ją  
nździenicą, która została zarzucona na jej kark. 
Aliandra uspokoiła się nieco, przypomniawszy 
sobie, że nie miał strzelby, i że brat wyprze
dził go o kilka minut.

Francesco, oglądając się od czasu <lo cza
su za siebie, pędził na oślep pod górę drogą, 
wijącą się stromo kn czarnemu pustkom du. Ale 
koń, oderwany nagle od żłobu, zaczyr lał sła
bnąć i jeździec spostrzegł z przerażeni.em, że 
nie wytrzyma już długo tak zawrotnego biegu. 
Ale jeżeli musiał zwolnić kroku, to ni.ógł za 
to zyskać na przestrzeni, przecinając ścieżki, 
które chłopi, dla skrócenia drogi, wydeptali 
pomiędzy szeroko zakreślonymi skrętami go
ścińca. Gdyby mógł choć dotrzeć do tego 
miejsca na wzgórzu, gdzie sprzymierzeń i eo 
Ferdynanda czatował na San Giacinta, to raz 
dopadłszy czarnych pustkowi, mógłby zmylić 
drogę pogoni.

Przeżył straszne pół godziny i dysząc ze 
śmiertelnej trwogi, dały potem oblany, naglił 
konia wzdłuż tej części drogi, której _ nie mógł 
ominąć. Serce jego uderzało tak silnie, niemal 
jak kopyta końskie, a ręce zlodowaciałe trwo
gą, zaledwie zdołały utrzymać cugle.

Ściemniało się nagle, a żółte jakieś, cho
robliwe światło zachodzącego słońca, rozlewało 
się w zgęsżczonem powietrzu. Straszna burza 
zbierała się nad Etną, a druga podnosiła się 
od wschodu, kłębami chmur zasłaniając chylą

ce się ku widnokręgowi słońce. Tylko po nad 
głową powietrze było jeszcze czyste i spokojne. 
Pierwsze uderzenie piorunu rozległo się w od
dali, powtórzone echem wulkanu, które pochwy
cił cały łańcuch gór. Dojeżdżając na " szczyt 
wzgórza, Francesco uczuł pierwsze grube kro
ple deszczu, orzeźwiające jego rozpaloną twarz. 
Grzmot po grzmocie rozlegał się teraz po gó
rach z ogłuszającym łoskotem, podobnym do 
wycia rozpasanych żywiołów. Francesco obró
cił się na siodle i spojrzał za siebie.

Droga w tern miejscu rozciągała się długa 
i prosta, a wzrok jego sięgał daleko.

Nareszcie spostrzegł Teobalda, leżącego 
prawie na grzbiecie Tiieosiodłanej, rozpędzonej 
klaczy, z ramieniem opasującem jej kark, z u- 
stami przyłożonemi niemal do jej uszu, podczas 
gdy wytrwałe zwierzę nadmiernym wysiłkiem 
wyprężało długi swój korpus, sadząc wycią
gniętymi krokami przez wzgórza.

Francesco, ze szczękającemi ze strachu 
zębami, przynaglił znów swego konia. W  tern 
miejscu mógł znowu skrócić sobie drogę ścież
ką, wytkniętą przez nierówne, falujące pustko
wia, do następnego, szerokiego zakrętu gościń
ca. Nikt lepiej od niego nie znał tych oko
lic, prócz człowieka, który go właśnie ścigał 
z taką zaciekłą nienawiścią.' W  pośpiechu 
zapomniał swojej " strzelby n notaryusza, wte- 
dy, gdy wiedział, że Teobald zawsze bywa 
uzbrojony.

Burza rozszalała się już teraz na dobre, a 
deszcz lał ulewny. Koń poślizgnął się, przesa
dzając rów, ale prędko odzyskał równowagę, 
tak, że zanim dotarł do szczytu wzgórza, Te
obald znikł mu z oczn. Mógłby się teraz czuć 
bezpiecznym przed każdą inną pogonią, ale 
znał swego brata, to też trząsł się z przeraże
nia, wmawiając w siebie, że to z zimna i

deszcz go przemoczył, choć czuł dobrze, 
że to trwoga ścina mu lodem krew w ży
łach. Śmierć biegła w jego ślady, okrutna, nie
ubłagana, i czuł straszne osłabienie we wszyst
kich kościach, jak gdyby był już szkieletem, 
powiązanym sznurami.

Trudno mu było zebrać myśli, a jednak 
musiał zoryentować się w położeniu. Jadąc 
bocznemi drogami, tak dobrze znanemi bratu, 
da się niechybnie złapać Obierając zaś dłuższą 
drogę, da się może wyprzedzić Teobaldowi i 
tym sposobem będzie mógł, zmyliwszy go w 
pogoni, zawrócić do Randozzo.

Ale patrząc na długą przestrzeń gościńca, 
czuł, że odbiega go odwaga. Deszcz rozmoczył, 
już ziemię, a kopyta końskie zostawiały po 
sobie zdradzieckie ślady na czarnych popiołach 
nierównego pustkowia. Jedyna więc nadzieja 
ratunku tkwiła w szybkości ucieczki.

Dzieliło ich już teraz zaledwie trzy ćwier
ci mili. Deszcz nie przestawał padać ulewnie, 
a powietrze było mroźne i rozpalone błyskiem 
piorunów, których straszliwy ryk mięszał się 
z nieustającym wężowym sykiem deszczu. Fran
cesco wydało się, że każdy grom uderza w je
go plecy i dygocący ze strachu, tulił się do 
konia, pochylony naprzód, z wytężonym słu
chem w stronę drogi, nie śmiejąc już nawet 
rzucić okiem poza siebie. W  sinych blaskach

Eiorunów żółta i trująca euforbia, wyrastająca 
ępami z czarnego gruntu i zaścielająca całe 

ściany parowów, zasypanych kamieniami, na
bierała tak oślepiającej barwy, że mimowoli 
zmuszony był chwilami przymrużać oczy, pę
dząc na oślep przed siebie, ufny już tylko 
w instynkt swego wierzchowca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Foolarowa jedwabna suknia złr, i wyżej!— 14 metrów —  wysyłka franco oclona! —  P rób k i na 
żądanie do wyboru tak z czarnych, b ia ły ch  ja k  i k o lo row y ch  
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 4 5  ct. do 14 złr.

6 5  ct. za metr.
Prawdziwe tylko wtedy jeśli pochodzę wprost z moich fabryk.

G. Henneberg fabryka jedwabiu w Zurychu (Zurich)
C. k. nadworny dostawca.

PUDR WENUS Nadzwyczaj delikatny i puszysty, 
przyjemnie przylega do twarzy, 
nadaje białości, świeżości i jest 
zupełnie nieszkodliwym. Cena pu

dełka I z łr.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, 
Ciemiowcach, oraz we wszystkich pierwszorzę
dnych aptekach, drogueryach, sklepach i zakładach 

fryzyerskich.

0000008000000
N akładem

Księgarni katolickiej

Dra Wład. MiłWiep
w Krakowie

wyszło świeżo drngte wydanie
znakomitego dzieła

0. SCHOUPPEGO, To w. Je z.
pod tytułem:

Ś M I E R Ć
i jej nanłi w przyłłaJacb.

Cena ega.
z futerałem 1 kor. 20  groszy
a z przesyłką o 40 groszy więcej.

0000008000000
bibułki

przedniejszej'z najprzód] 
A B A D IE

S ta ry
wina własnego chowu, doetarcza od naj

pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 zł. 
80 ct. B enedykt H ertl, właściciel dóbr, 

zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya.

R U L O N Y
z  p ł ó t n a  i

Uaianterya skórzana.

Ogłoszenie. Odkupię z wol-
w eleganckiej oprawie f eJ r^ki Ramienicę nową dwupię- 

- - 6 —  J trową w śródmieściu we Lwowie,
której hipoteka obciążona jest dłu
giem bankowym a wskutek zale
głych rat z powodów niezależnych 
bank byłby zmuszony w drodze 
licytacyjnej sprzedać. Pośrednic
two wykluczone, dyskrecyę zape
wnia słowem. Bliższy adres poda 

grzeczności biuro dzienników i 
ogłoszeń Plohna, Lwów.

Pianina fazyżois
bardzo trwałe

piękne w tonie

J . S l i w i ń s k i
w e Lw ow ie.

maśle wydaje
lic zb a  3 .

prawdziwie domo- 
wikt t;

jadalnia p lac Sm olki
Najlepszy wy wikfc tylko nai

H andel ezyato korzen n y  Czesła
wa Strzeleckiego w Stanisławowie poszu
kuje praktykanta.

'V . ' f ,

’ Ma lato  mieszkanie do najęcia w De- 
latynie (Horył). Zgłoszenia Hermina Do- 
bner, Delatyn,

B ryn d za  m ajow a znakomita lip-
taweka ćwierć funta 8 ct. tylko w han. 
dlu Leonarda Soleckiego we Lwowie uli- 
ea Batorego 1. 2. Filia ul. Zielona 1. 4,

B rzy tw y  szwajcarskie (Arbens) Hen- 
ekelM. i własnego wyrobu wypróbowane 
poleca Jan Lanruk, nożownik, Lwów Ha
licka 6 b.____________________________

Biuro nauczycielskie Morawskiej, 
ulica Halicka 10, poleca Francuski na
wakaeye, Polki nauczycielki.____________

Ekonom  ze szkołę rolniczą i długo
letnią praktyką poszukuje zaraz posady. 
Adres: Polman w Bohatynie, dom pani 
Ś l iw iń s k ie j .___________ _ _ _ _ _

P ryw a tn a  korespondencya. Hz.
nie ja pytałam o informaoyą ktoś cieka
wy. Znajoma, nie-__________________ __

Leśn ik  m ie rn iczy  poszukiwany. Po
dania przyjmnje dyrekcya Towarzystwa 
OTiędników prywatnych, Lwów, ul. Cicha.

N a s z
K LO C EK sukienny

ecyńci kałdą plamę w przeciągu pięciu 
minut. Sztuka 20 ct.

Górski i Szydłowski
Lwów, pl. Maryacki 8.

ZOO maszyn do szycia do wy. 
boru. Najlepsze do haftu. Batami 66 złr. 
gotówką 60 złr. Nauka haftu bezpłatnie. 
Proszę żądać cenniki. Józef Iwanicki, 
Lwów, Akademicka 26.

30
1 pet. podrożały, sprze

daję kołdry i materace jak długo zapas 
starczy po dawnych n I z k  1 c h ce  
„ach . Skład i pracownia kołder i mate
raców J ó ze ł Szuster, Lwów, K oper
n ika  S. Cenniki gratis.

T O rti .  pół kilo niezrównanej do. 
C broci kawy aromatycznej, ró

wnającej się n a j l e p s z y m  gatunkom, do na- 
l>yci& jodyuio w hAudlu L© Oli 31*0 3 
lecklego, we Lwowie, ulica Batorego 
L 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore- 
eaki, franco do każdej stacyi pocztowej.

Oliwę do rowerów

G n  m  p  do naPrawyu  V  rowerów

Lakier do rowerów.
^  [poleca

<jK>rp-
Ż ó łk iew s k a  2 . 

n a |s ta rszy  g a licy jsk i handel tarb , 
pokostów 1 la k ie ró w .______

Kto chce być
modnie i tanio ubrany, dama lub 

mężczyzna, znajdzie

1 .00 0  nowości
francuskich, angielskich i wiedeń

skich po cenach fabrycznych
w handlu

Górski i Szydłowski
Lw ów , pl. M a ry a c k i S.

A R T U R  K O Ś C IC K I
(SY R IU SZ )

L w ó w , ul. Z am arstynow ska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw y  wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, kon iak  kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 ‘ /j fi*- 

K akao holenderskie pół kg. 1-80.

Kiibfn, Hrlch i Korzeniowski
W E  L W O W IE  

Fabryka parowa .pieców kaflowych
odznaczona zaszczytnie na wystawach.

K antor I w ystaw a ul. Łukasińskiego  I. 6  (pl. C astrum )
Własne wyroby ogniotrwałe, szamotowe.

P ie c e ,  k o m in k i ,  k u c h n ie  i  w a n n y
z gładkich i deseniowych kafli w rozmaitych kolorach i stylach. 
Wyroby nasze równają się zupełnie w> robom zagranicznym, 
gdyż pracując przez lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabry
kach zagranicznych nabyliśmy wszechstronnej praktyki w tym 
zawodzie. Wykonuje się takie wszelkie naprawy. Zastępstwo L. 
P. Dzietza w Pradze, słynnej fabryki p ły tek  Szam otowych

 ...— na posadzki, chodniki i podwórza.
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uskutecznia

się najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach najtańszych.

We wtorek 19 b. m. przedpołudniem odbędzie się w Swita-
rzowie, poczta i stacya kolei Sokal, L IC YTA C YA  z wolnej
ręki na konie. A  mianowicie 10 klaczy stadnych, 12 źrebiąt tegoro
cznych, 12 roczniaków, 8  dwulatek, 8  trzylatek. Prócz tego będą 
wystawione na licytacyę 4 dobrane pary koni 15-tej miary. Bliż- 

' wiadomości udziela Zarząd dóbr Switarzów p. Sokal.szei

W roku 1900
k a ż d y  p ionu 2x1 orator

„Tygodnika Hlustrowanego“
otrzymuje bez żadnej dopłaty

1© tomów dziel Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, w yłączn ie  d la  p renum eratorów  „T yg o d n ika  lllustrowanego**
i obemują wszystkie powieści, nowele, listy a podróży. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
40 apkuszy druku pięknego, na bardzo dobrym papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wieikiej powieści historycznej

S ien k iew icza  „K R Z Y Ż A C Y **.
Dalej powieści i nowele na rok 1900: B . P ru sa , E . W  dziale artystycznym: rocznie przeszło 1200 illustrs-

O rze o zk o w e j, A . K rech o w ieck leg o , A . G ru- cy l; znacznie powiększona ilość reprodukcji, wśród któ-
■zecklego, W . Reym onta, Jordana. rych dam y 12 obrazów  kolorow ych B r. Gem*

Szkice i studyo historyczne A . Rem bow skiego, barzew skiego  p. t. „R O K  Ż O Ł N IE R Z A " , w  do-
M . D ubieckiego, A . K rau sh ara . datku powieściowym powieści głośnych pisarzy zagrani

cznych.
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:

Główna Ekspedycya „Tygodnika lllustrowanego", Lwów, Pasaż Hausnanna I. 9,
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki p renum eraty  „Tygodnika lllustrowanego1' razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dziel
Henryka Sienkiewicza:

W e L w o w ie : W  G a licy i i Bukow inie
wraz z przesyłką pocztową:

Cały rok o tw arte !
Sanatoryum, zakład wodoleczniczy

BYSTRA obok BIELSKA
(S tacya ko lei D z iedzice -Ż yw iec).

W  przepysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze urządzenia wodolecznicze, 
kąp ie le  W św ietle  e lektrycznem , masaż, gimnastyka lecznicza, kuracje 
dyetetyczne. Z komfortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, 

bilardowa, fumoir i czytelnia, oszklone werandy i kryty deptak. 
E lek try c zn e  ośw ietlen ie  w szystk ich  ubikacyi* — Telefonu

m iędzym iastow ego N r. 191. I
Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj dostarcza każdej 

chwili. W  czerwcu opust 15
Z a rz ą d  zakładu .

Sezon w io sen n y  1 le tn i  1 9 0 0  

Prawdziwe berneńskie materye
1 odcinek długości m e- < zł. 2-75, 3-70, 4-80 z dobrej V
tró w  3 ‘10 na kompletne | zł. 6’— i 6’90 z lepszej | praw ozl*
ubranie męskie (surdut, < zł. 7'75 z bardzo dobrej > WeJ w ełny
spodnie i kamizelka) ko- | zł. 8-65 ze znakomitej j ow czej
sztuje t y l k o ...................... t zł. 10'— z najlepszej )
1 odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10'—, jakoteż materye na zarzu- 
tki, lodeny dla turystów, najlopsze kamgarny itd. rozsyła po cenach fabry

cznych znany z uczciwości skład fabryczny sukna

iiegel-Im h of w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone. Dostarcza się wiernie według próbek 

pod gwarancyą. Korzyści osób prywatnych, sprowadzających materye wprost 
z powyższej firmy, z miejsca fabrycznego, są ogromno.

Niedoścignione w gatunku i piękności
są

sławne w świecie
M e is s n e r s k ie

PIECE KAFLOWE
f i r m y

Knapp & Simmel
Wiedeń, I. Reichsrathsstrasse 9.

Specyalnoścl:
Idealnie trw ało  palące 

piece kaflowe i kominki
(systemu Knapp & Simmel)

najlepsze piece na świecie. 
Kuchnie oszczędn., wanny do 

kąpania i okrycia ścian.
T a n i ©  c e n y .

Dla nowych budowli, willi, mieszkań i t. d. 
Cenniki na żądanie.

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

3 *6 0  złr. 
7 -2 0  „ 

1 4 -40  „

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

3 -7 5  złr 
7 -3 0  „ 
1 5 - -  „

|S ^ * P l-agnący o trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawio (z portretem Sienkiewicza na okładce) 
dopłacają za tom tylko 2 0  ot., t. j. kwartalnie za 8 tomy 6 0  ct., półrocznie za 6 tomów 1 zł. 2 0  ct., rocznie za 12 to
mów 2  zł. 4 0  ct., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — P ierw szych  12 tom ów S ienk ie 
w ic za , z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za opłatą 6-50, w oprawie zł 8-90, za 12 tomów. Ozdobne 
okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1-90, z przesyłką zł. 2'10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „K rzyżacy** do Nowego Boku 1900 za dopłatą

1 zł. 50 ct.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis i Główna Ekspedycya „Tygodnika", we Lwowie, Pasaż Hausmanna i. 9.

' • w

II Na sezon letni II
do odśw ieżania

I konserw ow ania
LE TN IC H  BUCIKÓW

K rem y żółte, pomarańczowe i bru
natne.

K rem y białe i czarne do lakierów. 
M yd  e łka  do czyszczenia wszel

kich żółtych skór.
G lazurą  żółtą, pomarańczową i 

brunatną.
L a k ie ry  do skór „Che\reaux“. 
L a k ie r  „Gartnora" na obuwie. 
A p re tu rą  na obuwie.
Wazeliną do konserwowania skór 

jakoteż oryginalne angielskie

L a k ie ry  I k re m y
na skó rą  

p o l c e  a j  ą

FRIEDRICH iBEACOCK
Lw ów , ul. Hetm ańska t. 4 .

mmmmm— i
FBYDEBYK SCHTTBUTH i Spka

4 5

Odlewarnia żelaza i metalu.
Wielki wybór modeli.

fabryka maszyn we Lwowie, Spółka komand. F
Lw ów

Kosztorysy bezpłatnie.
Podzamcze ul.

Pietschą. 
św. M a rc in a  11.

Kosztorysy bezpłatnie.

Lw ów , R ynek I.
polecają 

et. 7 0  ct.
pół Ko znakomitej

K A W Y .
z łr .  1*80 z łr .

pół Ko znakomitych

|  Okruchów Herbaty.
FBYDEBYK SCHUBUTH i Spka

W

M A R Y  A  K S IĄ Ż E K
Lw ów , ul. A kad em icka  19

poleca obficie zaopatrzony maga
zyn w kapelusze paryskie i wie
deńskie, jakoteż przyjmuje kape
lusze do ubierania, przerabiania 

po umiarkowanych cenach

W
W illa w lesie przy szosie 5  

pokoi wykwintnie urządzonych, 
stajnia, wozownia do wynajęcia. 
Czerwiec-Wrzesień 700 złr. W y 
kluczeni suchotnicy, małe dzieci i
p s y -
o. p

Bliższa wiadomość 
Czudeo.

„Polonia11

Singera maszyny do szycia
naj poprawniej szej 

konstrukcyi. Sprze
daż na raty pod 

przystępnymi wa
runkami lub za go
tówkę. Na składzie 
mam zawsze kilka
set maszyn, przeto 
zamówienia z pro

wincyi uskutecz 
niam zaraz. Illu- 

strowane cenniki
na żądanie gratis i franco.

A N  L A U  R U  K
mechanik, Lwów Halicka 6 b.

Rentowne kamionice w śródmieściu 
do zamiany na majątki ziemskie. Tenen- 
baum, Zamarstynowska 26 Lwów, Pod
zamcze.

Wielmożnemu ks. kanonikowi 
Wołoszyńskiemu w Borszczowie 
i tamtejszemu ks. wikaremu ob. 
łać. tudzież wszystkim P. T. 
osobom, które raczyły wziąć 
udział w pogrzebie żony mojej 
Józefy z Tompalskiej Bilińskiej, jj 
składam serdeczne „Bóg zapłać“ 
z dołączeniem wyrazów należ
nego szacunku i poważania.

Antoni Biliński.

Najtaniej
inseraty i ogłoszenia

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzień 
ników miejscowych, zamiejsco

wych i zagranicznych
Ajencya dzienników i ogłoszeń

LWÓW
Passaż Hausmana I. 9.

(Kosztorysy na żądanie gratis).

lekriut nrka:
K o t w i c a .
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Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami E. Winiarza.


